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Przed walną rozprawą.
N igdy jescze K ościół n ie w ystąp ił z taką siłą  przeciw  

komunizm owi, jak  w ostatn iej encyklice P iusa X I ,,Divini Re- 
demptorrś"',' Wycdang 19 marca b. r. , w  sam  dzień św. Józefa, 
Patrona Kościoła.

A le bo też nigdy jeszcze nienaw iść piekła i skojarzona  
z n ią złość ludzka nie w ystąp iły  w  takich potwornych rozmia­
rach, jak  za dni naszych. Sam Ojciec św. to stw ierdza w  do­
kum encie publicznym i uroczystym , jakim  jest n iniejsza ency­
klika.

N a sam ym  w stępie N am iestnik  C hrystusow y podnosi 
nasz wzrok ku promiennej postaci Zbawiciela św iata, k tóry  
urzeczyw istnia tysiącletn ie oczekiwania zbłąkanej ludzkości: 
podnosi ją  z upadku, w spiera w  dążeniu do utraconej ojczyzny, 
tw orzy nową erę cyw ilizacji chrześcijańskiej, która przewyż­
sza w szystko, czego dokonał geniusz ludzki w  czasach przed- 
chrystusow ych.

N ie zam yka jednak Wódz chrześcijaństw a oczu na fa k t  
oczyw isty, że cywilizacja chrześcijańska nie stała się jeszcze 
dobrem pcPwszechnym ludzkości. „W alka m iędzy dobrem  
a złem  —  mówi Papież —  sm utne dziedzictwo grzechu pierwo­
rodnego, sroży się jeszcze w  ludzkości. S tary kusiciel nie prze­
sta ł zwodzić rodu ludzkiego. D latego w ieki za w iekam i są
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świadkiem  coraz now ych przewrotów i katastrof. D oczekaliś­
m y obecnie najstraszniejszej rewolucji, która już wybuchła  
w  niektórych krajach, a zagraża rychłym  wybuchem  prawie 
całem u światu".

Przewyższa ona rozmiarami i gwałtownością, rzec moż­
na, wszystkie prześladowania, jakie przeniósł K ościół w  w ie­
kach ubiegłych. Całym narodom grozi obecnie powrotna fala  
barbarzyństwa daleko potworniejszego, niż było to, w  jakim  
tkw iła  jeszcze w iększość św iata w  chw ili przyjścia Odkupiciela.

Niebezpieczeństw o tak blisko nam grożące —  to  „bezboż­
ny bolszewicki komunizm, który postaw ił sobie za cel wywró­
cić cały porządek społeczny i podkopać w samych podstawach 
cywilizację chrześcijańską

„W obliczu tak  w ielkiego niebezpieczeństwa —  m ón' 
P ius X I —  K ościół nie m ógł m ilczeć i rzeczywiście nie milczał"

Stolica A postolska nie przestawała ocl pcj&tku O strze­
gać przed groźnym i dla ludzkości dążeniam i bezbożników ku 
odchrześcijanieniu św iata. Gdy się zjaw ii komunizm, jako  
owoc tych  dążeń, K ościół dostrzegł w  nim w roga rodu ludzkie­
go i potępił go wielokrotnie.

Już P ius IX  najpierw w  encyklice ,,Qui pluribus", 9 li­
stopada 1846 r., a po tym  w  „Syllabusie" napiętnow ał „niego­
dziwą doktrynę, zwaną komunizmem, która sprzeciw ia się sa ­
memu prawu naturalnem u i gdyby została przyjęta, zrujnowała­
by niechybnie w szystk ie prawa, instytucje, w łasność pryw at­
ną i całą społeczność ludzką".

Nieco później Leon XIII w  encyklice „Quod A postolici 
muneris" z dnia 28 grudnia 1878 r. nazwał komunizm „śm ier­
telną zarazą, która rzuca się  na m ózg ludzkości i usiłu je go 
zniszczyć".

Pius XI od początku sw ego pontyfikatu  ostrzegał naj­
usiln iej narody chrześcijańskie przed rosnącym  w  sposób za­
trw ażający prądem bezbożnictwa, a od roku 1924 protestuje  
przeciw komunizmowi i jego potwornościom  w  licznych prze­
m ówieniach i encyklikach, że wspom nim y: „M iserentissim us 
Redemptor" (1928), „Quadragesimo anno” (1931), „Acerba
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anim i“ (1932), „D ilectissim a nobis” (1933), gdzie n ieustra­
szenie piętnuje i potępia nieludzkie prześladowania bolszewic­
kie w Rosji, M eksyku i H iszpanii.

„N ajzacieklejsi naw et wrogowie, —  stw ierdza Papież —  
kierujący z M oskwy walką przeciw cyw ilizacji chrześcijań­
skiej, św iadczą sw oim i atakam i prowadzonymi słowem  i czy­
nem, że Papiestw o i za dni naszych broni w iernie i nieustannie  
św iątyn i religii crześcijańskiej i ostrzega ludy przed niebez­
pieczeństw em  kom unistycznym  częściej i wym owniej, niż jak i­
kolw iek rząd na świecie".

Św iat jednak tak  jest zaślepiony i jakby sparaliżowany  
grzechem , że „mimo licznych ostrzeżeń ojcowskich... —  m ówi 
Papież —  niebezpieczeństwo rośnie z dnia na dzień"...

Wobec tego Ojciec św. uważa za sw ój obowiązek ode­
zwać się jeszcze donośniej i w strząsnąć sum ieniem  ludzkości 
w  tej nadziei, że g łos jego „będzie usłyszany wszędzie, gdzie 
się znajdują um ysły  wolne od przesądów i uprzedzeń i serca  
pragnące szczerze ..obra ludzkości".

Można m ieć tę  nadzieję tym  bardziej, że słow a N am iest­
n ika Chrystusow ego „znajdują bolesne potwierdzenie w  gorz­
kich  owocach, jakie wydają przewrotne hasła komunizmu".

W obec tego  „pragniemy jeszcze raz —  m ówi Ojciec 
chrześcijaństw a —  przedstawić w  krótkiej syntezie zasady  
bezbożnego komunizmu, w ystępujące zwłaszcza w  bolszewiz- 
mie, odsłonić jego sposoby działania, przeciw staw ić fałszom  
bolszew ickim  św ietlaną naukę K ościoła i polecić usilnie środ­
ki, które m ogą cyw ilizację chrześcijańską i jedynie prawdzi­
w e „państwo ludzkie" uwolnić od plagi szatańskiej, a zapewnić 
mu dalszy rowój dla dobra ludzkości".

I.

KOMUNIZM I JEGO OWOCE.

1. Komunizm dzisiejszy w ystępuje w  roli zbawcy ludz­
kości i otacza się  nimbem m istycyzm u, który łatw o udziela się
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m asom  w yzyskiw anym  i cierpiącym. F ałszyw y ideał sprawie­
dliwości, równości i braterstw a staw iany przed oczy w ydzie­
dziczonych, budzi w  nich ślepy zapał, niem al entuzjazm  dla 
nowej „ewangelii" i pcha do czynów szalonych, „zwłaszcza  
w  tych  czasach niespraw iedliw ego podziału dóbr i płynącej 
stąd niezw ykłej nędzy w  całym  świecie". A le te piękne na po­
zór hasła ukrywają w  rzeczy sam ej brutalny m aterializm , gło­
szony już przez Marksa, a wznowiony przez bolszewików, któ­
rzy twierdzą, że tylko oni go rozumieją. W edług teoretyków  
bolszewizm u nie ma Boga, nie ma ducha, nie ma życia poza­
grobowego. Jest tylko m ateria i jej ślepe siły. R ośliny, zw ie­
rzęta, ludzie są w ytw orem  m aterii. Społeczność ludzka to  rów­
nież w ytw ór m aterii rozwijającej się według praw sobie w ła­
ściwych. Końcowym w ynikiem  tego rozwoju będzie społecz­
ność bezklasowa. A by tę form ę ostateczną przyśpieszyć najeży  
zaostrzać przeciw ieństw a i w alki m iędzy klasam i dziś istn ie­
jącym i, aby się prędzej pożarły. W alka klasowa, nienaw iść, ni- 
szczycielstw o —  to  niby „krucjata", podjęta dla postępu ca­
łej ludzkości. W szystko, eo stoi na przeszkodzie do tego po­
stępu, m usi być zdruzgotane.

W te j w alce w szystkim  kieruje ślepa konieczność m a­
teria listy  czna. M aterializm jest duszą komunizmu. N a  inne 
w artości n ie m a tam  m iejsca. Jednostka w  ustroju kom uni­
stycznym  traci swą wolność, godność, moralną odpowiedzial­
ność i w szystk ie prawa, a sta je się kółkiem  bezdusznego sy ­
stemu.

Jednostce nie przyznaje komunizm żadnych praw w łas­
ności, rozrywa w ęzły m ałżeńskie, rozbija rodzinę, w yryw a  
z rąk rodziców dzieci i oddaje na w ychow anie państwowe, 
znosi w szelką hierarchię i w ładzę i pozostawia tylko przemoc 
brutalną dozorców i kierowników robót publicznych, państw o­
wych.

Głosząc wyzwolenie kobiety, odrywa ją od rodziny i rzu­
ca w wir życia i w odmęt zbiorowej produkcji narówni z męż­
czyzną.

„Czym stałoby się społeczeństwo ludzkie — p>ta Pa­
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pież —  gdyby się oparło na powyższych zasp dach m ateriali- 
stycznych? Zbiorowiskiem  nie m ającym  innej hierarchii prócz 
tej, jakąby stw orzył system  ekonomiczny. Jedynym  posłan­
nictw em  tak iego zbiorowiska ludzkiego byłaby zbiorowa pro­
dukcja dóbr, a jedynym  celem m aterialistyczne tych  dóbr 
używanie w  raju ziem skim , gdzie każdy, wedle obiecanek bol­
szew ickich, „dawałby z siebie tyle, ile może, a otrzym ywałby  
ty le , ile potrzebuje"—

„Komunizm tylko zbiorowości przyznaje prawo, a ra­
czej w ładzę określania, w  jakiej m ierze jednostka m a być pod­
dana jarzmu pracy wspólnej, bez oglądania się na jej dobro 
osobiste, a naw et wbrew jej w oli“.

„Porządek m oralny i prawny nie istn iałby sam  przez się, 
lecz jako w ypływ  panującego system u ekonomicznego, oparte­
go na podstawach ziem skich, zm iennych i znikom ych. Krótko 
m ówiąc: chcą stw orzyć i zapoczątkować nową erę i ncw ą cy­
wilizację, będącą w ynikiem  ślepej ew olucji „ludzkości bez 
B o g a !“—

„Gdy wreszcie ideał kom unistyczny będzie powszechnie 
urzeczyw istniony, wówczas na końcu te j utopijnej ewolucji 
zniknie w  społeczeństw ie różnica klas, a państw o polityczne  
czyli rząd, będący dziś narzędziem panowania kapitalistów  
nad proletariuszam i, utraci w szelką podstawę istn ienia  
i „zniknie również sam  przez s ię“. W oczekiwaniu tego  złote­
go wieku komunizm uważa na razie państw o i w ładzę poli­
tyczną za najpow szechniejszy i najskuteczniejszy środek do 
osiągnięcia  sw ego celu“.

„Oto nowa ew angelia, —  kończy Papież — którą bezboż­
n y  komunizm bolszewicki usiłuje g łosić św iatu, jako zwia- 
stunkę zbawienia i odkupienia! System  pełen błędów i fa łszy ­
w ych rozumowań; system  przeciwny rozumowi i objawieniu; 
doktryna w yw racająca porządek społeczny i niszcząca do grun­
tu  jego podstaw y; system  zniekształcający początek, naturę 
i  cel państw a i jednocześnie niw eczący prawa osobowości 
ludzkiej, jej godność i wolność".

2. Dziwną je st rzeczą, iż system  tak potworny, nauko-
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wo oddawna już zbity i siłą  faktów  obalony, m ógł się rozpo­
wszechnić tak  szybko we w szystkich  częściach św iata.

Przyczyną tego  dziwnego zjaw iska jest, ze nieliczni są  
ci, co zdołali przeniknąć prawdziwą naturę komunizmu. W ielu  
uległo jego oślepiającym  obietnicom : polepszenia bytu klas 
pracujących, usunięcia nadużyć liberalizmu, sprawiedliwego  
podziału bogactw, usunięcia kryzysu ekonomicznego.

Ojciec św. zaznacza, że zarzuty komunizmu przeciw błę­
dom liberalizmu są „niew ątpliw ie całkiem  słuszne"... „Ponie­
waż zaś każdy błąd ma w sobie cząstkę prawdy —  mówi P a­
pież —  w ięc ten pozór prawdy, o którym  w spom nieliśm y, w y­
suwano zręcznie naprzód, odpowiednio do warunków m iejsca  
i czasu, aby osłonić w  potrzebie odpychającą brutalność i nie- 
ludzkość zasad i m etod komunizmu"...

N iem ało przyczynił się do rozszerzenia komunizmu sam  
liberalizm, który zaniedbał religijne i moralne potrzeby robot­
ników, nie budował kościołów  w  bliskości ośrodków przem ysło­
wych, nie u łatw iał pracy kapłanom, nie dawał robotnikom  cza­
su na spełnienie najw ażniejszych obowiązków religijnych  
w  niedziele i św ięta, lecz przeciwnie popierał laicyzm  i prowa­
dził jego dzieło. Obecnie zbiera gorzkie owoce sw oich błędów, 
przed którym i tylokrotnie ostrzegali papieże.

„Nadto gw ałtow ne szerzenie się idei kom unistycznych, 
które w ciskają się do w szystkich  krajów w ielkich i małych, 
cyw ilizow anych i m niej rozw iniętych, tak  iż żadna część św ia­
ta  nie jest od nich wolna, tłum aczy się jeszcze iście diabeiską  
propagandą, jakiej może św iat dotąd nie widział. K ieruje  
nią —  mówi Papież —  jedna centrala, która przystosow uje  
się  bardzo zręcznie do warunków różnych krajów i narodów".

D odajm y jeszcze „sprzysiężenie m ilczenia w ielkiej części 
św iatow ej prasy niekatolickiej", a będziem y m ieli główne czyn­
niki, które sprzyjają rozszerzeniu się komunizmu w  świecie.

„Mówimy sprzysiężenie —  powtarza Papież, —  gdyż nie­
podobna w  inny sposób w yjaśnić sobie faktu, że prasa, która 
tak  chciw ie podchw ytuje i rozgłasza drobne zdarzenia życia  
codziennego, pokrywała tak długo m ilczeniem  okropności po­
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pełniane w  R osji, M eksyku i w  znacznej części H iszpanii, albo, 
że tak  mało m ówi o szerokiej, bo w szechśw iatow ej organizacji, 
jaką je st komunizm kierowany przez Moskwę. Sprzysiężenie  
to  pochodzi w  części z krótkowzrocznej polityki, ale jest ono 
również popierane przez tajne organizacje, które już oddawna 
pracują nad zniszczeniem  porządku chrześcijańskiego".

Tak w ięc błędy liberalizmu zręcznie w yzyskane przez 
komunizm, podstępna propaganda bolszewicka, nieświadom ość  
grożącego niebezpieczeństwa u w ielu katolików  i uporczywe 
m ilczenie niekatolickiej prasy św iatow ej —  przyczyniają się  
skutecznie do szerzenia się te j zarazy, jakiej w ieki dotąd nie 
znały.

3. „Mamy już przed oczyma skutki najboleśniejsze tej 
propagandy —  mówi Ojciec św. —  Tam, gdzie komunizm zdo­
łał już zapanować —  m yślim y tu ze szczególnym  uczuciem oj­
cowskim  o ludach R osji i Meksyku, —  tam  usiłuje wszelkim i 
sposobam i zburzyć (g łosi to jaw nie) aż do sam ych  
fundam entów cyw ilizację i religię chrześcijańską, a z serc  
ludzkich, szczególniej młodzieży, wydrzeć w szelkie o niej 
wspom nienie. B iskupi i kapłani są w ygnani lub skazani 
do ciężkich robót, rozstrzelani, wym ordowani w  sposób nie­
ludzki; św ieccy za obronę religii w ystaw ieni na podejrzenia, 
poniewierani, prześladowani, wleczeni przed trybunały i rzuca­
ni do więzień".

„Gdzie plaga komunizmu nie zdążyła jak np. w  Hiszpanii, 
dać odczuć w szystkich  skutków sw ych teorii, tam  wybuchła  
z w iększą jeszcze gw ałtow nością. N ie zadowolono się zburze­
niem jednego lub dwóch kościołów, tego lub owego klasztoru, 
lecz zamierzano, jeśliby  to było możliwe, zniszczyć w szystk ie  
kościoły, w szystk ie klasztory, wszelki ślad religii chrześcijań- 
skej. Nie oszczędzono najznakom itszych naw et pomników  
wiedzy i sztuki!"

„W ściekłość kom unistyczna —  dodaje Papież —  nie na­
syciła  się mordowaniem biskupów, tysięcy  kapłanów, zakon­
ników i zakonnic, w ybierając przede w szystk im  tych, którzy  
z najw iększą gorliw ością pośw ięcali się robotnikom i ubogim.
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W ięcej jeszcze pożarła ofiar z pośród katolików  świeckich  
w szystk ich  klas społecznych i nie przestaje dotąd mordować 
ich  m asowo za to  jedno, że są dobrymi chrześcijaninam i albo 
przynajm niej za to, że sprzeciw iają się  bezbożnemu komu­
nizmowi".

„Przerażające niszczenie i tępienie dokonywa się  z taką  
nienaw iścią, barbarzyństwem  i dzikością, że w ydaje się to  w  na­
szych czasach nie do wiary. N ik t obdarzony zdrowym rozu­
mem, żaden mąż stanu świadom  sw ej odpowiedzialności nie 
może bez dreszczu przerażenia pom yśleć o tym , że wypadki 
hiszpańskie m ogłyby się powtórzyć jutro w  innych narodach  
cyw ilizow anych".

A  powtórzyć się mogą, bo są naturalnym  owocem bez­
bożnego system u.

„Nie można powiedzieć —  m ówi Papież —  że podobne 
okropności są  zjaw iskam i przejściowym i, jakie zw ykły tow a­
rzyszyć każdej w iększej rewolucji albo, że są to  pojedyńcze 
wybuchy rozdrażnienia, jakie zdarzają się we w szystkich  w oj­
nach; nie, są to naturalne owoce system u pozbawionego  
wszelkich wewnętrznych wędzideł i hamulców".

„Wędzidło je st konieczne każdemu człowiekowi zarówno 
w jego życiu osobistym  jak i społecznym. N aw et ludy barba­
rzyńskie znajdowały to  wędzidło w  prawie naturalnym , w yry­
tym  przez Boga w  sercu człowieka. Im to  prawo doskonalej 

było zachowywane, tym  w yżej w znosiły się narody starożyt­
ności, ku podziwowi, może przesadnemu, powierzchownych  
badaczy historii. A le gdy z serc ludzkich zniknie sam a idea 
Boga, wów czas wyuzdane nam iętności pchną je do najdzik­
szego  barbarzyństwa".

Doszło już do tego.
„Straszliw y widok —  m ówi dalej Ojciec św. przedstawia  

się  oczom naszym . P ierw szy to  raz w dziejach ludzkich pa­
trzym y na um iejętnie przygotow aną i na chłodno podjętą w al­
kę człowieka przeciw „wszystkiem u, co boskie" (II Tess. II. 4 ). 
Komunizm je s t  z natury wrogi religji i uważa w szelką religję  
za „opium dla narodu" dlatego, że religja, m ówiąc o życiu po­
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zagrobowym , przeszkadza proletariuszow i do osiągnięcia raju  
sow ieckiego, który jest z tej ziemi".

O czyw ista rzecz, iż żaden raj na ziem i bez Boga i religji 
nie je st możliwy.

„Nie można deptać bezkarnie —  mówi dalej Papież —  
praw natury i jej Stwórcy. Komunizm nie zdołał i n igdy nie  
zdoła osiągnąć tego, co zam ierzał, naw et na polu gospodar­
czym. Prawda, że w  R osji przyczynił się  nieco do poruszenia, 
ludzi i rzeczy z długiego, w iekow ego bezwładu. Prawda, że 
za pomocą środków bezwzględnych osiągnął pewne zdobycze 
m aterialne. W iem y jednak, ze św iadectw  w cale niepodejrza- 
nych, naw et bardzo św ieżych, że nie dokonał tego, co obiecy­
wał, mimo niewolnictw a, jakie najstraszliw szym  terorem  na­
rzucił milionom".

„Nie można w ięc naw et na polu gospodarczym  obejść się  
bez m oralności i poczucia odpowiedzialności, dla której niem a  
m iejsca w  system ie, tak  naw skroś m aterjalistycznym , jak ko­
munizm. A by się utrzym ać za w szelką cenę przy władzy, m usi 
uciekać się do teroru, co w łaśnie w idzim y dziś w  Rosji, gdzie  
dawni tow arzysze spisków  i walk nawzajem  się teraz w y tę ­
piają. A le najbezwzględniejszy teroryzm  nie powstrzym a już 
rozkładu m oralnego i nie zapobiegnie rozpadaniu się budowy 
społecznej".

„Mówiąc tak  —  zaznacza Ojciec św. —  nie chcem y bynaj­
m niej potępiać m asowo ludów zam ieszkujących państw o Związ­
ku Sowietów. Przeciwnie, żyw im y dla nich najserdeczniejsze  
uczucia ojcowskie. W iadomo nam, że w ielu  jęczy pod jarzmem, 
które im  zostało narzucone siłą  przez ludzi, częstokroć nie  
m ających nic wspólnego z prawdziwym  dobrem kraju. Przy­
znajem y, że w ielu innych padło ofiarą złudnych nadziei. 
O skarżam y jednak system  jego tw órców  i zwolenników, 
którzy z R osji uczynili sobie w ygodne pole doświadczalne dla 
sw ojej teorji ułożonej przed la t dziesiątkam i i rozszerzanej 
d ziś po całym  świecie".
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II

ŚW IETLANA I JED Y N IE  ZBAWCZA 
NAUKA KOŚCIOŁA.

W yłożywszy podstawowe błędy, przew rotne środki propa­
gandy i gorzkie owoce komunizmu Ojciec św. przeciw staw ia 
im  św ietlaną i zbawczą naukę Kościoła, praw dziw ej M atki 
i M istrzyni narodów.

1. Bóg.

Ponad wszystkim , co istn ieje  we wszechświecie, sto i Is to ta  
jedyna, najwyższa, suwerenna, a je s t n ią  Bóg, wszechmocny 
Stw órca wszechrzeczy, Sędzia nieskończenie m ądry  i spraw ie­
dliwy w szystkich ludzi. Ta najw yższa rzeczywistość —  Bóg 
je s t najbardziej absolutnym  potępieniem  bezw stydnych kłam stw  
komunizmu. Bóg istn ieje  nie dlatego, że ludzie w Niego wie­
rzą, lecz ponieważ Bóg jest, dlatego każdy człowiek, k tó ry  nie 
zam yka dobrowolnie oczu na prawdę, wierzy w Boga i modli 
się do Niego.

2. Czlchciek.

Człowiek m a duszę n iem aterja lną i nieśm iertelną, k tó ra  
w raz z ciałem stanow i osobę przedziwnie wyposażoną przez 
Stwórcę i cenniejszą niż cały w szechśw iat m aterjalny.

Najwyższym  celem człowieka w tym  życiu i w przyszłym  
jes t sam  Bóg, k tó ry  przez łaskę uśw ięcającą podnosi go do 
godności Synów Bożych i wprowadza do Swego Królestwa.

Dla osiągnięcia tego celu Bóg wyposażył człowieka w licz­
ne praw a i przywileje, jakim i są: praw o do życia, do n ienaru­
szalności ciała, koniecznych środków  utrzym ania; praw o dą­
żenia do celu ostatecznego drogą przez Boga w skazaną; praw o 
zrzeszania się, posiadania w łasności i rozporządzania n ią wedle 
swych potrzeb; praw o do m ałżeństw a i jego naturalnego  uży ­
w ania wedle woli i przeznaczenia Stwórcy.
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3. Społeczność.
Bóg przeznaczył człowieka do życia społem i sam a n a tu ra  

tego się domaga. W planach Stwórcy społeczność je s t środ­
kiem  naturalnym , k tórego człowiek może i powinien używać 
dla osiągnięcia swego celu, gdyż społeczność uczyniona je s t dla 
człowieka, a nie człowiek dla społeczności.

Nie znaczy to  bynajm niej, że społeczność m a być podpo­
rządkow aną samolubnym  interesom  jednostki, jak  chce indy­
w idualistyczny liberalizm , lecz że przez organiczną jedność ze 
społecznością i zgodną w spółpracą każdy może osiągnąć p raw ­
dziwe szczęście na ziemi.

Znaczy to  jeszcze, że w społeczności znajdu ją  pełniejszy 
rozwój w szystkie zdolności indywidualne i społeczne, jakim i 
człowiek został obdarzony przez naturę... co do nie dałoby się 
osiągnąć w  odosobnieniu.... Ostatecznie ty lko człowiek czylt 
osoba ludzka je s t obdarzona rozumem i wolną wolą, a nie zbio­
rowość sam a w sobie rozpatryw ana.

Człowiek jako  jednostka nie może się uchylić od obowiąz­
ków względem społeczności, a w razie gdyby się uchylał, spo­
łeczność może go zmusić do ich spełnienia.

Z drugiej strony  społeczność nie może pozbawić człowieka 
praw  osobistych udzielonych m u przez Stwórcę. Rzecz to  zu­
pełnie zgodna z rozumem i jego w ym aganiam i, aby w szystkie 
rzeczy ziemskie były ostatecznie podporządkowane osobie 
ludzkiej i przez to  umożliwiły je j pow rót do Stwórcy, od k tó re­
go wyszła, według słów św. Paw ła w liście do K oryn tjan : 
„W szystko wasze, a wyście Chrystusow i, a C hrystus Boży“ 
(I Cor. 3, 23).

4. Porządek ekonomiczno-społeczny.
Pow ołując się na encyklikę Leona X III —  „Rerum  nova- 

ru m “ i w łasną — „Quadragesim o anno‘\  P ius X I stw ierdza, że 
podźwignięcia dzisiejszego św iata z upadku, w jak im  go pogrą­
żył niem oralny liberalizm  nie dokona się ani w alką klas ani 
tero rem  ani nadużywaniem  au tokratyzm u państwowego, lecz 
jedynie odnowieniem porządku ekonomicznego według zasad
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sprawiedliwości i miłości chrześcijańskiej, do czego może się 
przyczynić skutecznie zdrowy korporacjonizm . Zadaniem  w ła­
dzy państw owej je s t  popierać i rozw ijać harm onijną współpracę 
w szystkich zawodów dla dobra całości.

5. Hierarchia społeczna i władza państwowa.

Dla zapewnienia organicznej współpracy w spokojnej 
harm onji społecznej nauka katolicka popiera powagę i au to ­
ry te t państw a jako  czujnego i przewidującego obrońcy praw  
boskich i ludzkich.

Ograbienie z praw  i ujarzm ienie człowieka, zaprzeczenie 
boskiego początku władzy i nadużyw anie je j na służbę kom u­
nistycznego teroryzm u — sprzeciw ia się praw u naturalnem u 
i woli Stwórcy, k tó ry  określił i rozgraniczył praw a jednostki 
i społeczności.

W ybitni mężowie s tanu  świadczą o wielkiej w artości i do­
niosłości dyrektyw  społecznych Kościoła i wyznają, iż w żad­
nym  system ie społecznym nie znaleźli nic m ędrszego nad za­
sady  wyłożone w „Rerum  novarum “ i „Quadragesim o anno‘\  
Już w k ra jach  niekatolickich, a naw et niechrześcijańskich 
uznaje się dziś w ielką wagę społecznej nauki Kościoła. Pe­
wien w ybitny mąż s tanu  na Dalekim  W schodzie lubo niechrze­
ścijanin  wyznał publicznie i bez w ahania, niedawniej, jak  
przed m iesiącem, że Kościół sw oją nauką o pokoju i b raterstw ie  
chrześcijańskim  przyczynia się najpotężniej do u trzym ania  po­
koju  między narodam i.

Co więcej, spraw ozdania autentyczne napływ ające z c a łe ­
go św iata  do C entrum  chrześcijaństw a stw ierdzają, że naw et 
kom uniści, o ile nie są  całkowicie zwyrodniali, przyznają, gdy 
im  wyłożyć społeczną naukę Kościoła, że przewyższa ona dok­
try n y  ich wodzów i nauczycieli. Zw alczają je j zasady ty lko ci, 
k tó rych  zaślepia nam iętność, a  ciemność zam yka ich oczy na 
b lask  praw dy.

W rogowie Kościoła, zmuszeni uznać m ądrość jego nauki, 
chcą jednak  sparaliżow ać jego wpływ i w tym  celu oskarżają
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go, że nie postępuje według swych zasad, a  przeto dla zaradze­
nia złu trzeba  szukać innych dróg pewniejszych.

Fałszyw ym  i niesprawiedliw ym  je s t  to  oskarżenie. Do­
wodem je s t cała h isto rja  chrześcijaństw a.

W szak to  chrystjan izm  wzniósł pierw szy sz tandar b ra te r­
stw a w szystkich ludzi, a przez to  przyczynił się najskuteczniej 
do zwalczania niewolnictwa nie przez krwawe rewolucje, lecz 
przez w ew nętrzną dusz ludzkich odmianę.

W szak również chystjanizm , czcząc Boga-człowieka, k tó ­
ry  dla nas s ta ł się synem cieśli, uświęcił pracę rąk , w zgardzoną 
niegdyś w świecie pogańskim .

Pod jego to  wpływem pow stały przedziwne dzieła m iło ­
sierdzia chrześcijańskiego i potężne organizacje rzemieślniczo- 
robotnicze wszelkich zawodów. L iberalizm  je  wyśmiewał, jako  
tw ory średniowieczne, ale one dziś jeszcze w zbudzają podziw 
pracow ników społecznych, k tórzy  usiłu ją  w różnych krajach  
w skrzesić je nanowo.

Gdy prądy  przeciwne ham ow ały pracę Kościoła i tłum iły 
jego zbawienne wpływy na społeczeństwo, Kościół nie prze­
staw ał upom inać błądzących i bronić pokrzywdzonych.

W ystarczy przypom nieć z jak ą  energ ją  i stanowczością 
walczył Leon X III o praw a zrzeszenia się robotników, zaprze- 
czane z zaciętym  uporem  przez liberalizm , panujący  w wielu 
potężnych krajach .

N aw et dziś nauka Kościoła w yw iera wpływ większy niż 
się wydaje, gdyż potęga idei je s t  olbrzym ia lubo częstokroć nie­
w idzialna i nieuchw ytna.

Można śmiało powiedzieć, że Kościół za przykładem  swego 
Boskiego M istrza przeszedł przez wieki w szystkim  „dobrze czy­
niąc" i gdyby kierownicy narodów  nie gardzili jego radam i 
i m atczynem i upom nieniam i, niebyłoby dziś ani socjalizmu ani 
komunizmu. Ale oni chcieli wznieść na  podstaw ie liberalizm u 
i laicyzm u inną budowę społeczną, k tó ra  na  razie w ydaw ała się 
olbrzym ią i potężną, ale że nie m iała trw ałe j podstaw y, zała­
m ała  się nędznie, jak  załam uje się i upada wszystko, co nie 
oparte  na  Jezusie Chrystusie.
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ni
1. Odnowienie życia chrześcijańskiego.

Nie w ystarczy jednak  poznać społeczną naukę Kościoła, 
ale trzeba jeszcze wcielić ją  w  życie.

„Zadaniem  najpilniejszym  w chwili obecnej — mówi 
Ojciec św. —  je s t energiczne użycie odpowiednich środków 
zdolnych zapobiec gotu jącej się już rewolucji. M amy to głębo­
kie przeświadczenie, że zaciekłość, z jak ą  synowie ciemności 
p racu ją  dzień i noc nad  rozszerzeniem  swoich m aterjalistycz- 
nych  i bezbożnych haseł, będzie zachętą dla synów światłości 
do rów nej a naw et większej gorliwości ku czci i chwale Boskie­
go M ajestatu".

Ponieważ wielki bój dzisiejszy narzuca się wszystkim  
dzieciom Kościoła, a  naw et zbłąkanym  i oderwanym  od niego, 
więc do w szystkich zw raca się Wódz C hrześcijaństw a ze sło­
wem  ojcowskim  i poleca następujące środki zaradcze.

I. Odnowienie życia chrześcijańskiego.

Podobnie jak  w najburzliw szych chwilach życia Kościoła 
ta k  i dziś zasadniczym  środkiem  ra tu n k u  je s t odnowienie ży­
cia osobistego i zbiorowego w duchu ewangelji.

Ojciec św. z pociechą w ielką dostrzega liczne objaw y tego 
odnowienia, ale stw ierdza zarazem , że jeszcze dużo pozostaje 
do zrobienia.

M amy przecież naw et w k ra jach  katolickich wielu ta k  
zwanych katolików  z imienia, k tó rzy  zadow alają się zew nętrz­
nym  spełnianiem  obowiązków, a  nie dbają  o wew nętrzne w y­
robienie i pogłębienie przekonań relig ijnych ani o piękno „czy­
stego sum ienia". T aka religijność „wystaw ow a", próżna 
i obłudna nie podoba się Boskiemu Zbawcy, k tó ry  chce, aby 
Jego  Ojca czczono „w duchu i w praw dzie" (Jan , 4, 23).

Nie oprze się ona silniejszym  uderzeniom  prześladow ania, 
a  tym  bardziej nie zdoła staw ić czoła gw ałtow nej burzy, jaka  
się ku nam  zbliża. K to nie żyje głębokim duchem w iary, ten
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zginie w potopie zalew ającym  św iat i w ystaw i na pośmiewisko 
im ię chrześcijanina.

2. Oderwanie od dóbr ziemskich.
W naszych czasach, płonących żądzą posiadania i używ a­

nia, dwa szczególniej p rzykazania pańskie trzeba  mieć przed 
oczyma: oderw anie serca od dóbr m aterja lnych  i m iłosierdzie 
chrześcijańskie.

Bogaci niech nie top ią  serca w m ate rji i pogoni za zyskiem, 
lecz jako  dobrzy włodarze Boga niechaj czynią z tych  dóbr jak- 
najlepszy użytek i dzielą się z ubogim i tym , co im zbywa od 
zaspokojenia rozum nych i koniecznych potrzeb.

Ubodzy zaś, zabiegając um iarkow anie o to, co im do ży­
cia niezbędne, niech jednak  więcej sobie cenią dobra w iekui­
s te  i nie zazdroszczą bogatym  dóbr doczesnych. Słowo Jezu ­
sowe: „Błogosławieni ubodzy", nie je s t  czczą obiecanką ko­
m unistyczną, lecz słowem żywota, k tó re  się pełni naw et tu , na 
ziemi.

3. Miłość chrześcijańska.
Skuteczniejszym  jeszcze środkiem , k tó ry  może w prost 

i bezpośrednio zaradzić dzisiejszym  niedom aganiom  je s t m iło­
sierdzie chrześcijańskie, k tó re  umie uniknąć zarówno upoka­
rza jącej protekcjonalności jako  też próżnej wystawności. Nie- 
chajże robotnicy i ubodzy odczują dobrodziejstw a te j miłości 
płynącej z C hrystusa, aby się pozbyli uprzedzenia, że chrześci­
jaństw o u traciło  już swą moc i wpływ na  dusze, a Kościół prze­
szedł na stronę wyzyskiwaczy biednego ludu.

Gdy jednak patrzym y na wielu bogaczy, k tó rzy  używ ają 
życia, nie m yśląc wcale o głodnych nędzarzach i w yrzucają 
znaczne sum y na głupstw a zam iast otrzeć łzy sieroce, to  z bó­
lem  serca powiedzieć m usim y, że i spraw iedliw ość nie je s t  za­
chow ana i miłość bardzo mało zrozum iana.

Trzeba więc głosić nieustannie to  wielkie przykazanie 
Pańskie, bo ono je s t znamieniem  praw dziw ych uczniów C hry­
stusow ych i jeśli będzie spełnione, sam o jedno w ystarczy. Mu-
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sim y ukochać naszych braci aż do poświęcenia dla nich nie 
ty lko  dóbr m aterja lnych , ale naw et życia swojego. „Coście 
uczynili jednem u z tych  braci m oich najm niejszych, mnieście 
uczynili" (Mat. 25, 3 f ) .

Tak więc, aby dopomóc ubogim i zasłużyć na żywot wiecz­
ny, a nie usłyszeć kiedyś: „idźcie precz przeklęci", trzeba  
wrócić do życia skrom niejszego, wyrzec się rozkoszy, często­
kroć grzesznych, i dla miłości bliźniego zapomnieć o sobie. 
Miłość chrześcijańska k ry je  w sobie niezm ierną potęgę odra­
dzającą. Ona ty lko może zapobiec nieszczęściom, jak ie  grożą 
dziś ludzkości i ona ty lko może przywrócić pokój, którego 
św iatu  potrzeba.

J}. Ścisła sprawiedliwość.

Miłość zasługująca prawdziwie na to  wzniosłe miano, po­
w inna iść ręka  w rękę ze sprawiedliwością. Miłość, k tó ra  
pozbawia pracow nika należnej m u zapłaty  je s t ty lko m aską 
obłudną. Robotnik nie powinien otrzym yw ać jako jałm użny 
tego, co m u się sprawiedliw ie należy. Nie wolno uchylać się 
od obowiązków ścisłej sprawiedliwości, rzucając ochłapy ja ł­
m użny. Robotnicy m ają  również poczucie swej godności i na 
tym  punkcie niezm iernie są czuli.

Pracodaw cy winni co rychlej usunąć niesprawiedliw ości 
i krzyw dy nagrom adzone w ciągu la t dziesiątków  przez w adli­
wy u s tró j gospodarczy, a nie hamować, jak  to  czynią n iek tórzy  
ruchu  społecznego polecanego przez Stolicę Apostolską. W szak 
znaleźli się naw et tacy, w spom ina Ojciec św., co nie pozwalali 
odczytać ludowi encykliki „Quadragesim o anno". J e s t  to  
zbrodnia społeczna, k tó ra  zemści się srogo na swoich spraw ­
cach.

5. Sprawiedliwość społeczna.

Oprócz sprawiedliwości, wymiennej jest jeszcze spra­
wiedliwość społeczna, która nakłada wzajemne obowiązki na  
pracodawcę i robotnika i zmusza ich, aby się przyczyniali wspól­
nie do ogólnego dobra.

Jak członki w  ciele ludzkim, tak jednostki w organizmie
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społecznym  m ają sw oje potrzeby, które m uszą być zaspokojo­
ne, aby organizm  m ógł działać należycie.

Sprawiedliwość społeczna w ym aga, aby robotnik m ćgł 
w łasną pracą zapewnić utrzym anie nie ty lko sobie, ale i całej 
rodzinie, a n ie popadał w  pauperyzm, k tóry je st prawdziwą  
klęską społeczną. Trzeba go zabezpieczyć na w ypadek strajku, 
choroby, starości, niezdolności do pracy, a nadto dać mu w a­
runki norm alnego rozwoju.

R obotnicy ze sw ej strony w innni również pam iętać, że 
spełniając w iernie obowiązki względem  pracodawców zabezpie­
czają przez to najlepiej w łasne dobro i szczęście.

D la przywrócenia sprawiedliwości społecznej i jej utrwa­
lenia należy w skrzesić zw iązki zawodowe i międzynarodowe, 
oparte na zasadach chrześcijańskich i ujęte w  system  korpo­
racyjny. W ten jedynie sposób można wprowadzić do w zajem ­
nych stosunków  ekonom iczno-społecznych współdziałanie za­
m iast w alki k las i utrw alić panowanie sprawiedliw ości i m iło­
ści chrześcijańskiej.

6. Studiowanie i rozpowszechnianie katolickiej nauki społecznej.
Jeżeli postępowanie naw et niektórych katolików  nie zga­

dza się  ze spraw iedliw ością i m iłością chrześcijańską to przy­
czyną bardzo częstą jest, że ci katolicy nie poznali i nie prze­
m yśleli dostatecznie wskazań najw yższych Pasterzy.

Rzeczą absolutnie konieczną je st rozwinąć we w szy st­
kich klasach społecznych głębsze w yrobienie społeczne, odpo­
wiednie do stopnia um ysłow ości i kultury. N ie należy szczędzić 
żadnych trudów, aby rozpowszechnić naukę K ościoła wszędzie, 
a szczególniej w  klasie robotniczej. W ten  sposób usunie się  
ową dw oistość sum ienia, która sprawia, że n iektórzy pozornie 
są w ierni obowiązkom sum ienia, a tym czasem  w  sprawach go­
spodarczo-społecznych dopuszczają się rażących wykroczeń  
przeciw sprawiedliwości i m iłości chrześcijańskiej ku w ielk ie­
mu zgorszeniu m aluczkich a uciesze złych, którzy odpowie­
dzialność za te  nadużycia zw alają na K ościół.



Do dzieła katolickiego uświadom ienia i społecznego w y­
chowania może się  przyczynić potężnie prasa, szerząc znajo­
m ość społecznej nauki K ościoła, inform ując społeczeństw a
0 działalności wrogów, wskazując wypróbowane w  innych kra­
jach  sposoby w alki, w ykryw ając podstępne m etody przeciwni­
ka, którym i chw yta naw et ludzi dobrej woli, ale niedość uśw ia­
domionych.

7. Z a b e z p ie c z e n ie  s ię  p r z e d  p o d s tę p a m i k o m u n izm u .

Bezbożny komunizm w ystąp ił w  początkach bez m aski, 
w  całej sw ej przewrotności. W net jednak spostrzegł, że takim  
obliczem  odstręcza od siebie ludy. Zmienił w ięc taktykę i u si­
łuje teraz przyciągnąć do siebie tłum y różnym i oszustw am i, 
osłaniając skrzętnie sw e zam iary hasłam i, które sam e w  sobie  
są  dobre i pociągające.

W idząc np. powszechne pragnienie pokoju wodzowie ko­
m unizmu udają gorliw ych zwolenników i g łosicieli św iatow e­
go pokoju, jednocześnie zaś w zniecają w alki klasowe, przele­
w ają potoki krwi i wobec powszechnej niepewności pokoju  
zbroją się na w szystk ich  frontach.

To znów pod rozm aitym i nazwami, n ie m ającym i pozor­
n ie z komunizmem nic wspólnego, zakładają stow arzyszenia
1 pism a, aby przez nie przem ycać sw oje idee do środowisk  
skądinąd niedostępnych. Co w ięcej, usiłują w cisnąć się pod­
stępnie naw et do stow arzyszeń czysto katolickich i religijnych.

N ie porzucając sw oich zasad przewrotnych, próbują 
również zwabić katolików  do w spółpracy na polu hum anita­
ryzm u i m iłosierdzia, w ysuw ając częstokroć propozycje zupeł­
nie zgodne z duchem chrześcijańskim  i nauką K ościoła. Posu­
w ają sw oją obłudę naw et tak  daleko, że wm aw iają w  n ieśw ia­
domych, iż komunizm w  krajach w ielk iej w iary i w ysokiej cy­
w ilizacji przyjm ie form y łagodniejsze, niekrępujące religii 
i szanujące w olność sum ienia.

Pow ołując się na pewne złagodzenia wprowadzone osta­
tn io do prawodaw stw a sow ieckiego, podsuwa zdradziecką

Str.  18____________________P R O  C H R 1 S T  O ___ ___________  Nr.  8-9



Nr .  8-9 P R O  C H R I S T O Str.  19

m yśl, że komunizm wyrzeknie się  w krótce sw ej w alki z B o­
giem .

„Czuwajcie, Czcigodni Bracia, —  ostrzega biskupów  
Papież —  aby w ierni n ie dali się  uw ieść pięknym i słow y. Ko­
munizm je s t przewrotny w  całej sw ojej istocie, a w ięc kto chce 
ratow ać cyw ilizację chrześcijańską nie może z nim  współpra­
cować na żadnym  polu. Jeśliby kto pozwolił się omam ić i po­
ciągnąć do tak iej współpracy w e w łasnym  kraju, ten  pom agał­
by komunizm owi do zw ycięstw a i padłby pierw szy ofiarą sw e­
go błędu. Im  w yższą kraje zagrożone przez komunizm odzna­
czają się  starożytnością i kulturą, tym  gw ałtow niej wybuchnie  
w  nich n iszczycielska nienaw iść bezbożników".

Ponieważ komunizm nie je st ty lko dziełem ludzkiej prze­
w rotności, lecz nosi jeszcze na sobie piętno szatana, przeto dla 
odparcia jego piekielnych ataków  konieczna je st powszechna  
krucjata m odlitw  i pokuty w edług słów  Zbawiciela: „ten ro­
dzaj złych duchów nie może być w ygnany inaczej, ty lko m o­
dlitw ą i postem" (Mat. 17, 20).

ZAKOŃCZENIE.

N a zakończenie Ojciec św. zwraca się  do w szystkich , co 
w  B oga wierzą, i w zyw a ich na w spólny front przeciw rozpę­
tanem u bezbożnictwu.

W pierw szym  rzędzie stanąć w inni kapłani powołani 
przez sam ego Jezusa C hrystusa do tego, aby w  dusze w ierzą­
cych  w lać ową nadprzyrodzoną ufność i pewność zw ycięstw a, 
o której powiedziano: „To je st zw ycięstw o, kfcóre zw ycięża
św iat —  w iara nasza" (I Jan, 5, 4 ).

„W szczególności przypom inam y kapłanom —  w oła Ojciec 
św. —  wezwanie tak  często powtarzane przez Leona XIII: 
Idźcie do robotnika! i dodajem y: Idźcie do robotnika, zw łasz­
cza do robotnika ubogiego, i w ogóle idźcie do ubogich!"... Oni 
najw ięcej w ystaw ieni na zasadzki wroga, k tóry chce opano­
w ać tę  żyw ą siłę i w ykorzystać ją dla sw oich celów".

„Uznajem y —  mówi Papież —  wielki w ysiłek  dokonany
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w  tym  kierunku, szczególniej od chwili ukazania się encykliki 
„Rerum novarum “ i „Quadragesimo am io”... A le w szystko to  
jeszcze za mało wobec potrzeby dzisiejszej... Gdy ojczyzna 
w  niebezpieczeństwie, wówczas w szystko, co nie jest ściśle ko­
nieczne lub wprost nakazane naglącą koniecznością obrony, 
odsuwa się na drugi plan. Podobnież w  chwili obecnej w szyst­
k ie inne dzieła, choćby piękne i dobre, m uszą ustąpić m iejsca  
życiow ej konieczności ratowania sam ych podstaw w iary i cy­
w ilizacji chrześcijańskiej".

N ajskuteczniejszym  środkiem  apostolstw a wśród ubo­
gich i pokornych jest według w skazań Ojca św. przykład ka­
płana pokornego, ubogiego, bezinteresownego na wzór B oskie­
go Mistrza, który m ógł śm iało powiedzieć o sobie: „Lisy m ają  
jam y i ptaki mają gniazda, a Syn człowieczy nie ma gdzie skło­
nić głowy" (Mat. 8, 20).

Kapłan pełen tego ducha cudów dokona. W ięcej W incen­
tych  a Paulo, proboszczów z Ars, Cottolengów, Don Bosków, 
w ięcej „prawdziwych ojców ubogich", a nie będzie komu­
nizmu !

N astępnie zwraca się Papież do A kcji K atolickiej, pole­
ca werbować najdzielniejszych pracowników w  jej szeregi, 
w yrabiać ich na apostołów  każdej k lasy  społecznej, każdego 
zawodu i kierować tam , dokąd nie może sięgnąć w pływ  kapła­
na. N ie ograniczając się  do apostolstw a indywidualnego i ci­
chego, członkowie A kcji K atolickiej powinni rozwijać szeroką  
in icjatyw ę społeczną w  duchu w skazań papieskich, aby stw o­
rzyć now y porządek społeczny na zasadach Chrystusowych.

Do tej pracy szerokiej, zbiorowej pragnie Ojciec św. za­
prząc w szystk ie organizacje pomocnicze, grupujące się  dokoła 
A kcji K atolickiej, jak również związki zawodowe. A kcja K ato­
licka nie może stać zdała od życia, lecz w inna w ziąć czynny 
udział w  kształtow aniu się now ych form  życia i nowych in sty ­
tucji, wnosząc w szędzie ducha ładu i zgodnej współpracy.

Robotnikom, którzy w iele przecierpieli i liczne ponieśli 
ofiary, przypada teraz w  udziale zaszczytna m isja —  pozyska­
n ia dla C hrystusa zbłąkanych braci.
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A by osiągnąć te  w zniosłe cele i uratować ludzkość od ka­
tastrofy , w szyscy  katolicy w inny zachować m iędzy sobą jąk­
ną jw iększą jedność i zgodę w  działaniu wbrew w szystkim  u si­
łowaniom  wroga, k tóry chce nas powaśnić i rozbić.

Do zbożnej w spółpracy ze sobą winni katolicy pociągać  
nie ty lko wierzących chrześcijan, ale każdego, kto nie chce 
anarchii i teroru, kto pragnie pokoju i szczęścia ludzkości, 
kto chce odwrócić od niej śm iertelne niebezpieczeństwo, jakie  
jej teraz zagraża.

Rządy państw  nie powinny przeszkadzać, lecz pomagać 
K ościołow i w  jego zbawczym posłannictwie, tępiąc bezboż­
nictw o i niem oralność, mądrze zarządzając dobrami narodu, 
unikając m arnotrawienia jego pracy i zasobów.

N ie pominął Ojciec Chrześcijaństwa zbłąkanych synów, 
którym  w ytknął w  liście sw oim  ciężkie błędy i przewinienia. 
W zywa ich gorąco, aby „posłuchali głosu  Ojca, który ich ko­
cha" i prosi Pana, aby ich raczył ośw iecić i zawrócić „ze ślisk iej 
drogi, która ich wiedzie w szystkich  do okropnej katastrofy".

Całą sprawę oddaje Ojciec św. w  ręce św. Józefa, P a­
trona K ościoła, który sam  będąc robotnikiem  i doznawszy  
przykrości prześladowania i ubóstwa serdecznie współczuje 
naszym  biedom i w skazuje nieom ylną drogę sprawiedliwości, 
która nas doprowadzi do odrodzenia i pokoju społecznego.

A LFO NS PRABUCKI.

Rzemiosło żydowskie i żydowskie 
kasy bezprocentowych pożyczek 

w  Polsce
i.

Żydostwo w  Polsce, dążąc w edług planów w ytyczonych  
mu przez „nieznanych przełożonych" konsekwentnie do całko­
w itego podboju ludności rdzennej, rozpanoszyło się nie tylko  
w  życiu intelektualnym  i w ypiera Polaków  z literatury, sztuki,
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teatru, z palestry, adw okatury i stanu lekarskiego; zagarnęło  
ono cały handel, zw łaszcza hurtow y; pcha się na rolę, zabie­
rając ją  z licytacji za bezcen dotychczasow ym  zubożałym  
w łaścicielom  tak ziem ianom  jak chłopom. Żydostwo w yrugo­
wało Polaków także z licznych dziedzin rzemiosła.

Ciekawe —  w prost przerażające —  dane dotyczące rze­
m iosła znajdujem y w  książce żyda I. Bornsteina, zatytu łow a­
nej „Rzemiosło żydow skie w  Polsce", W arszawa, 1936, str. 189. 
K siążka w yszła nakładem „Instytutu Badań Spraw Narodo­
wościowych", jako praca nr 2 „K om itetu dla zbadania potrzeb  
gospodarczych ludności żydow skiej w Polsce". C yfry zatem  
dotyczące rzem iosła przez żydów praktykowanego, w yjęte  
z tej książki, nie będą wzbudzały podejrzeń „antysem ityzm u".

W rozdziale X V  książki, zatytułow anym  „Obecna sytu a­
cja gospodarcza poszczególnych dziedzin rzem iosła żydow skie­
go  (według danych Izb Rzem ieślniczych i Biura E konom iczro- 
Statystycznego przy T-wie „Cekabe" O ” czytam y że:

1) czapnictwo i kapelusznictw o w  Polsce je st w yłącz­
nie żydowskie, żydzi stanow ią w  tym  fachu 97o/0, a nie-żydzi 
ty lko 3o/0,

2) cholew karstw o „leży prawie w yłącznie (w  85«/fl) 
w rękach żydowskich",

3) garbarstwo opanowane jest przez żydów w  75»/v
4) zegarm istrzostw o „ m ft >1 7a»)0
5) szklarstw o ,, 72'i/c
6) blacharstwo „ f'r\

77 77  77 4  ̂ 0
7) kraw iectwo „ 7 7 7 7 7 7 65#/o
8) kuśnierstwo „ >i >> » £'6n/«,
9) fo tograf ja  „ 55<Vo

10) fryzjerstw o posiada żydów przeszło 50<y0 w szyst-
kich fryzjerów  w  kraju, „zaś w  woj. wschodnich
południowych i centralnych w  wielu m iejscow oś-

i )  „ C e n t r a l n e  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  K r e d y t u  B e z p r o c e n t o w e ­

g o  i  K r z e w i e n i a  P r a c y  P r o d u k c y j n e j  w ś r ó d  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  

w  P o l s c e " .
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ciach Żydzi są jedynym i rzem ieślnikam i w  tym  za­
wodzie",

11) piekarstwo zajęte jest przez żydów w  48%,
12) m alarstw o
13) rym arstwo
14) stolarstw o

45%,,.
44% ,
31% ,

15) w  rzeźnictw ie „Żydzi stanow ią 1/3 część w szystk ich  
rzeźników w  Polsce, w  woj. wschodnich, południowych i cen­
tralnych odsetek ich je st znacznie wyższy".

Żydostwo w  Polsce rozporządza „blisko 50o/0 ogólnej 
ilości w arsztatów  rzem ieślniczych". Z ogólnej ilości m uiej- 
więcej jednego miljona legalnych rzem ieślników żydow skich  
w  Polsce najw ięcej trudni się krawiectwem . „N ajliczniejszym  
po kraw iectw ie zawodem rzem ieślniczym  u żydów jest szew ­
stwo. 7 1

„Dokładne ustalenie procentowego udziału Żydów w  ogól­
nej liczbie szewców jest niem ożliwe ze względu na nieuchw yt­
ność szew stw a nielegalnego". A  kto się  przeważnie tru.iu i 
w szystkim , co nielegalne, wiem y.

Ten m iljon legalnych rzem ieślników żydow skich w  Pol­
sce korzysta z finansow ej pom ocy udzielanej im  ogółem  na  
sum ę około 15 m iljonów złotych rocznie przez tysiąc  żydow­
skich kas bezprocentowych pożyczek, które to  kasy czynne są  
w  700 m iejscow ościach Polski. Zadaniem tych  kas je st udzie­
lanie bezprocentowych pożyczek niezam ożnej ludności żydow­
skiej do spłacania w  ratach długoterm inowych. „Okres tw o­
rzenia się K as Bezprocentowych Pożyczek przypada na rok  
1926/27. W  d r u g ie j  p o łtfw ie  19 2 6  r o k u  p o w s ta je  2 2 6  k a s .  2) 
N a tr a f ia ją  o n e  n a  p o d a tn y  g r u n t 3) i cieszą się w ielkiem  powo­
dzeniem wśród ludności (żydow skiej) 2). N ie trudno się  o tem  
przekonać: w 1926 roku 167 now opowstałych K as zebrało

II.

2 ) i  3 ) P o d k r e ś l e n i a  n a s z e .

4 )  P r z y p i s e k  n a s z .
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z  funduszów m iejscow ych około półtora m iljona złotych, oraz 
udzieliło 51 tysięcy  pożyczek na ogólną sum ę zł. 4.132.813“.

D la ilustracji bajecznego rozwoju tych  żydowskich kas 
bezprocentowych pożyczek podajem y z książki B ornsteina na­
stępującą tabelkę:

N a 31.XII. Liczba kas Przyrost
roku 1926 226

„ 1927 504 278
„ 1928 527 23
„ 1929 583 56
„ 1930 621 38
„ 1932 661 40
„ 1933 669 8
„ 1934 698 29

Tabelka nie w ykazuje sta ty sty k i z 1931 roku i sięga ty l­
ko do roku 1934 włącznie. A utor m ówi jednak o ilości 1000 
kas funkcjonujących w  1936 roku, wobec czego w  latach 1935 
i 1936 powstało now ych 300 kas. N ie interesują nas poszcze­
gólne cyfry  przyrostu, lecz zw racam y uw agę na trzy liczby, 
m ianowicie 226 kas pow stałych ,,w drugiej połowie 1926 r.“, 
pomnożonych w następnym  roku o 278 nowych kas, tak  że 
w  rok po zamachu m ajowym  liczba żydowskich kas bezprocen­
tow ych w ynosi już 504. Liczby te  m uszą każdego zastanowić, 
są  one bardzo znamienne. Śmieszne byłoby przypuszczenie, że 
są  one dziełem zw ykłego przypadku i pow stały jak deus ex  
machina. —  Otóż liczby te  dowodzą, iż energja żydostw a  
w  Polsce i jego „radosna twórczość" zostały  naskutek zaszłych  
w ypadków  pobudzone w  tej „drugiej połow ie 1926 roku" w tak  
oszałam iający sposób, że uruchomiło ono w  tym  okresie od- 
razu tak  olbrzym ią ilość kas w  przeciągu pół roku i pomnożyło 
tę  ilość w  przeciągu roku w  tak  szalonym  tem pie. Bo też „na­
trafia ją  one na podatny grunt". Rekordowe to  tempo m usiało  
w ów czas zaimponować niejednem u —  „anglikowi". Ten „po­
datny grunt" miał zupełnie realne przyczyny. Te sam e przy­
czyny um ożliwiające natrafienie na podatny grunt za istn iały  
znów  w  1935 i 1936 roku, kiedy liczba żydowskich kas bezpro­
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centow ych pożyczek w ynosiła  już ogółem  1000 kas rozpostar­
tych  jak m acki pająka po całej Polsce.

F aktycznie liczba żydow skich kas bezprocentowych po­
życzek w  Polsce w ynosi znacznie w ięcej niż 1000, gdyż Boren- 
stein  uwzględnia w  sw ej tabeli jedynie kasy  zarejestrowane  
w  biurze „Jointu" 5) i podlegające nadzorowi „Centralnego 
Tow arzystw a Popierania Kredytu Bezprocentowego i Krzewie­
nia Pracy Produkcyjnej wśród ludności żydow skiej w  Polsce  
(„CeKaBe") 6).

Pozatem  „dane powyżej tabelki obejm ują jedynie po jed­
nej kasie w  każdej m iejscow ości, gdyż według regulaminu  
„Jointu" tylko jedna K asa w  każdej m iejscow ości może być 
uznana i subwencjonowana. N ie m ożem y ustalić dokładnej 
liczby Kas na terenie całego państwa. W każdym  razie w ia­
domo, że w  w iększych m iastach jest po kilkanaście a naw et po 
kilkadziesiąt Kas, operujących dość znacznemi zasobami. 
I tak  n. p. „Zjednoczenie warszaw skich K as“, pow stałe niedaw ­
no z in icjatyw y „Jointu", obejm uje już k ilkadziesiąt Kas ze 
stu  czy naw et 150 K as czynnych w  stolicy". 7)

„W roku 1 9 3 1 8) „Joint" posiadał w iadom ość o 133 m iej­
scowościach, w  których czynne były K asy niezarejestrow ane  
przez biuro „Jointu", ale p o z o s ta ją c e  w  n im  iv  k o n ta k c ie  “). 
N ie będzie przeto przesadą, jeśli ogólną liczbę K as określim y na 
przeszło 1000". Z powyższego widzim y, że w ym ienione prze­
p isy regulam inu „Jointu" pozwalają ukryć rzeczyw isty stan  
liczebny kas. D latego też bez obawy n ieścisłości m ożem y ogól­
ną liczbę kas podw yższyć z „przeszło 1000“ na 2000, m iano­
w icie 1000 zarejestrow anych, a drugie 1000 niezarejestrowa- 
nych, ale pozostających z „Jointem" w  kontakcie.

Żydowskie kasy  bezprocentowych pożyczek rozpoczęły  
w  1926 roku sw ą działalność na podstaw ie kredytu udzielane­

5) A m e r i c a n  J o i n t  D i s t r i b u t i o n  C o m m i t t e e .

6 ) I .  B o m s t e i n ,  R z e m i o s ł o  ż y d o w s k i e  w  P o l s c e ,  s t r .  1 0 6 .

7 ) I .  B o r n s t e i n ,  R z e m i o s ł o  ż y d o w s k i e  w  P o l s c e ,  s t r .  1 0 6 .
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go im przez ,,Jo in t" ; w 1928 roku  posiadały już własnego kapi­
ta łu  2.066.327 zł. Ten ich k ap ita ł w łasny powiększył się na 
dzień 1 kw ietnia 1933 roku na zł. 4.053.590 zł., więc w  przecią­
gu 5 la t  o 96o/0. „Sumy powyższe stanow ią dochody netto , 
a  więc już po odliczeniu w ydatków  adm inistracyjnych, k tó re  
pokryw a się z wpływów K as." 10) Wobec tego „Jo in t"  mógł 
własne k redy ty  powoli wycofać, gdyż w szystkie te  K asy dobrze 
prosperują, zdołały powiększyć swe kap ita ły  własne, tylko 11 
K as było „o nieznacznym  deficycie". Dow iadujem y się też, że 
żydowskim kasom  bezprocentow ych pożyczek pomimo dobre­
go prosperow ania przyszło jeszcze państw o polskie z finanso­
wą pomocą: „Z subwencji państw ow ej w wysokości 75.000 zł. 
wpłynęło w roku 1931/32 ty lko 27.000 zł., resz ta  subwencji 
(czyli 48.000 zł. n ), wypłacona z końcem m arca tegoż roku  fi­
gu ru je  w  bilansie roku 1933/34“ l2) .

O rganizacja K as i kasy  znajdujące się w województwach 
centralnych i na kresach  w schodnich znajdu ją  się pod bezpo­
średnim  zarządem  b iu ra  „Jo in tu" w W arszawie, K asy w Mało- 
polsce W schodniej kierowane są przez centralę we Lwowie, 
K asy w Małopolsce Zachodniej i na W ileńszczyźnie zarządzane 
są  przez tow arzystw o „Ekopo".

Trzeba przyznać, że cała ta  olbrzym ia żydowska sieć o r­
ganizacyjna działa bardzo spraw nie i sprężyście, jeśli w prze­
ciągu 10 la t  zdołała osiągnąć ta k  kolosalne wyniki. P am ię ta j­
m y przytem , że kasy  bezprocentowych pożyczek nie są dla ży­
dostw a jedynem  źródłem pomocy finansow ej. D rugim  bastjo- 
nem są banki żydowskie, rozporządzające olbrzym im i kap ita ­
łami.

Przypom ina mi się w ynurzenie pewnego żyda, z k tórym  
dyskutow ałem  kiedyś w pociągu: „W y Polacy siedzicie wszy­
scy w dużym w o rk u ; trzeba tylko jeszcze ten  worek sznurkiem  
ściągnąć i zawiązać".

io) Tamże, str. 108. 
u )  Przypisek nasz. 
i 2) Tamże, str. 110.
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A n a r c h i ś c i
Coraz częściej na łam ach p rasy  żydowskiej (żargonow ej 

i w  j. polskim ) ukazują  się a rtyku ły  bijące na  a larm  z powodu 
„anarchistycznej działalności endecji".

Jeszcze w roku 1936 pisał dr. Gotlieb (sjon ista) na ła­
m ach żargonowego „M omentu" w związku z utworzeniem  rzą ­
du min. Kościałkowskiego z Raczkiewiczem jako min. sp raw  
w ew nętrznych: „zajm ie on (Raczkiewicz) zdecydowane stano­
wisko wobec ataków  na spokój życia państwowego, k tó re  to  
a tak i idą ta k  z lewa ja k  i z praw a"... Dla p. Gotlieba ta k  sze­
roki fro n t walki okazuje się jednak niepotrzebny, bo przecież: 

„Niepokoje na sk ra jnym  lewym skrzydle są  refleksem  
przeciwko anarchii, rozpow szechnianej z praw a... (wiel. m ój) 
odruch z lewa przychodzi zazwyczaj jako  odpowiedź na anarchię  
praw icy i w yraża się naogół tylko w dem onstracjach" („D er 
M oment" N r. 113 z 1936 r.) S. H. (irszhorn) w a rt. p. t. „Ku 
odprężeniu wew nętrznem u" opierając się na oświadczeniu 
p rem jera  Składkowskiego, że antysem ityzm  prowadzi do 
anarchii pisze:

„Powiedziałbym  jeszcze silniej, że samo bicie żydów ży­
wioły niepoczytalne, opętane nienaw iścią lub chęcią zdobycia 
władzy, w sposób nierzetelny upraw iają  dla wyw ołania anarchii, 
n a  k tó re j p ragną obłowić się politycznie. N a szczęście zarów­
no w obozie prorządow ym  ja k  w obozie narodowo-opozycyj- 
nym  znajdu ją  się ludzie, k tó rzy  rozum ieją całą szkodliwość 
anarch ji dla całego k ra ju  i całą bezużyteczność je j naw et pod 
kątem  antysem ickiego „rozw iązania" spraw y żydowskiej". 
(N asz Przegląd N r. 19 z 1937).

N ie ta k  dawno, bo dn. 18/2. 1937 r., poseł Som m erstein 
mówił w Sejmie w  dyskusji nad  budżetem  Min. Spraw  W ew .; 
poruszając spraw ę zajść antyżydow skich: ...„Pam iętać trzeba, 
że tu  znów ekscesy zaczynają się od Żydów a kończą na an a r­
chii..." (Nasz Przegląd N r. 51 z 1937 r .) .
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A zatem  wszyscy wyżej wymienieni żydzi próbują na­
rzucić społeczeństwu polskiemu pogląd, że antysem ityzm  oraz 
nacjonalizm  (natu raln ie  nie żydowski) prowadzi do anarchiz­
mu. Prócz tego chcą panowie ci wmówić, że lewica (kierow a­
na  —  jak  wiadomo — przez żydów) broni państw o przed 
anarchią.

M amy tu  do czynienia z nowym „kawałem  żydowskim" 
(term inologja żydow ska). Do niedaw na żydzi uporczywie 
lansow ali pogląd, że antysem ityzm  jes t tylko środkiem  dojścia 
do władzy kół narodow ych; straszy li tym  koła rządzące. „K a­
w ał" ten  przyniósł żydom doraźne korzyści, przy jednocze- 
snem  rozszerzaniu się jednak  nastro jów  antyżydow skich. Za­
tem  zasadniczego rezu lta tu  żydzi nie osiągnęli.

Inny  „kaw ał" polega na dyskw alifikow aniu w artości 
pewnych niepożądanych idej, czy osób, przez puszczanie po­
głosek, że te  są pochodzenia żydowskiego. M amy tu  do czynie­
nie dosłownie z ob-żydzaniem żydowskością, stosow anem  
przez sam ych żydów. (Przypom nijm y, jak  to  w  prasie żyd., 
lansow ano pogłoskę, że H itler je s t z pochodzenia żydem ). Je s t 
to  wprawdzie m etoda krótkow zroczna, bo odwracalna, lecz do­
raźnie przynieść może pewne korzyści.

Pom awianie nacjonalizm u polskiego i ruchu antyżydow ­
skiego o anarchję, łączyć m a dwa powyższe „kaw ały". W ten  
sposób straszy  się rząd  i społeczeństwo i jednocześnie próbuje 
się osłabić w kołach antyżydow skich (tym  razem  —  środek 
niem echaniczny) chęć prowadzenia propagandy antyżydow ­
skiej, „k tó ra  prowadzi w szak do anarchizm u" —  do prądu  w y­
tworzonego przez żydów.

Nie będziemy zbijali wywodów, że nacjonalizm  i antyju- 
daizm  — to  anarchizm  . W to  dzisiaj n ik t nie uwierzy, bo zbyt 
silna obecnie je s t  świadomość, że jedynie ruch narodowy, 
oparty  na niew zruszalnych zasadach katolickich, oraz wyelimi­
nowanie (m oralne i fizyczne) żydów z łona zdrowych społe­
czeństw  osiadłych —  je s t gw arancją  ładu i porządku. Chcemy 
tu  ty lko wskazać, a właściwie przypomnieć, jak i je s t isto tny
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stosunek w szystkich żydów do anarchizm u, co przy obecnie 
narzucanych sugestiach, że żydzi i lewica chronią społeczeństwo 
przed anarch ją  —  je s t wskazane.

Przedew szystkiem  należy pam iętać, że założycielami t. 
zw. „polskiej federacji anarchistycznej" byli wyłącznie żydzi: 
Izrael Neiman, Bunem W olman i „ciotka polskiej rew olucji" 
M arim  Landau, a członkowie tejże federacji rek ru tu ją  się 
w 90o/0 z pośród żydów. N a m iejscu będzie również przypom ­
nieć głośną owego czasu spraw ę stracen ia  w St. Zjednoczonych 
A narchistów , oraz przedstaw ić jak  na ten  w yrok zareagow ała 
p rasa  żydowska. „H ajn t"  N r. 177 z 1927 r. w a rt. „Saco i W an- 
zeti"  pisał «„Czy s tracą  Saco i W anzeti, czy ich nie s tracą  —  
to je s t pytanie, k tó re  zajm uje obecnie całą A m erykę i całą E u ­
ropę".

Po w ydaniu w yroku cała p rasa  żydowska, ta k  europej­
ska jak  i am erykańska, rozpoczęła akcję o rewizję procesu.

„Liga praw  człowieka" u jęła  się za nimi. U tw orzyły się 
naw et specjalne ligi obrony Saco i Vanzeti. W Am eryce akcja  
na rzecz tych  2 anarchistów  jes t kierow ana przez profe­
sora wiedzy praw niczej w uniw ersytecie w Howard, Feliksa 
F ran k fu rte ra , znanego sjonistę  z grupy Brandeisa...“ »

A więc nacjonalista  żydowski organizuje obronę a n a r­
chistów.

Polska jako najw iększe skupienie żydowskie nie pozosta­
w ała w tyle. Obok lewicy żydowskiej stanęli w obronie an ar­
chistów  również sjoniści, a naw et koła zbliżone do ortodoksji 
żydowskiej („D er M om ent"). R ezultaty  te j  agitacji prasow ej 
i w rzasku jak i żydzi podnieśli nie dały na siebie długo czekać. 
Oto na ulicach W iednia, w dniach 15 i 16 lipca 1927 r. roze­
g rały  się krwawe wypadki, podczas k tó rych  tłum  podniecony 
na tle  również w yroku sądowego, grom ił insty tucje  publiczne, 
a  w te j liczbie, dziwnym zbiegiem okoliczności, w szystkie 
o charakterze sam oobrony przeciwżydowskiej. („D er M oment" 
N r  167 z 1927 r. „Co przeżył W iedeń w krw aw e dn i?“ ).

W Polsce m ieliśm y również przykład nie tak  dawno 
(1936) jak to  w yglądały „tylko" dem ostracje lewicy w odpo-
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wiedzi „na anarchię praw icy". Dość wymienić Kraków, Lwów, 
Chrzanów i Częstochowę, gdzie padły tru p y  robotników  pol­
skich rozagitow anych przez żydów i gdzie również dziwnym 
tra fem  demolowano i rabow ano sklepy wyłącznie polskie. Nie 
złożono w tedy protestów  przeciw szerzącej się anarchii, lecz 
przeciwnie żydowska „Liga obrony praw  człowieka i obywa­
te la"  (oddział lwowski) interw eniow ała u władz w spraw ie 
zwolnienia w ysłanych do Berezy podżegaczy żydowskich. 
A  dziś p. poseł Som m erstein w dyskusji nad budżetem  Min. 
Spraw  Wewn., licząc na to, że w ypadki wyżej opisane za ta rły  
się w pamięci społeczeństwa polskiego, kom ponuje sobie tak ie  
zdarzenie („N asz P rzegląd” N r 51, 19.11. 1937):

„...(wiel. m ój w arto  przypomnieć, że gdy w kw ietniu 
w  roku ubiegłym, m iały m iejsce rozruchy bezrobotnych wo­
łano z tych  szeregów: jeśli studentom  na uniw ersytecie wolno 
rozbijać głowy z powodu ławek, to  dlaczego nam  nie wolno 
dem onstrow ać"...

Dopiero poseł Gładysz przypom niał p. Som mersteinowi, 
że w śród dem onstrantów  byli żydzi, no a ro la żydów jako  
prow okatorów  je s t w szystkim  dobrze znana. N asuw a się te raz  
pytan ie  dlaczego to  żydzi stanęli w  w ypadkach powyższych 
w  obronie anarch ii lub chytrze milczeli. Odpowiedź na  to  
kró tka . A narchiści są radykalnym i przeciw nikam i „starego 
ładu", a  więc sprzym ierzeńcam i żywiołu żydowskiego w nie­
zbędnej dla niego walce z pozostałą rodziną narodów. (Po­
rów naj Z. K rasnow ski: „Socjalizm, komunizm, anarchizm ").

Dochodzimy tu  również do sto tnych  powodów, dlaczego 
żydzi zwalczają zawzięcie i p rzeciw staw iają się rzekom ej 
„anarchii endeckiej".

Otóż opanowani panicznym  strachem  z powodu coraz 
bardziej budzącego się uświadom ienia narodowego Polaków 
chw ytają  się wszelkich środków, aby ty lko  odstraszyć ich od 
w alki o polski, w łasny w arsz ta t pracy. Jesteśm y głęboko prze­
konani, że przez odebranie opanowanego prze żydów przem y­
słu i handlu  i oddanie go w ręce rdzennych Polaków napewno 
nie zapanuje w Polsce anarchia , lecz wręcz przeciwnie dobro­
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b y t i porządek. N a dowód tego przytaczam y pewne zdanie 
nie kogo innego jak  w łaśnie żyda, T. Herzla, k tó ry  w dziele 
sw oim  p. t. „Państw o Żydowskie" (na s tr . 28) pisze:

Z chwilą w yjścia żydów nie n astąp ią  bynajm niej za­
kłócenia w  gospodarstw ie narodowym , przesilenia, lub prze­
śladow ania, lecz przeciwnie dla opuszczonych k rajów  nastąp i 
ok res dobrobytu. N astąp i i wew nętrzne przeniesienie się ch rze­
śc ijan  na opuszczone przez żydów m iejsca. Odpływ odbędzie 
się  stopniowo, bez w strząśnień i już początek jego będzie koń­
cem antysem ityzm u..."

Tak pojęty  sjonizm  nie zyskał jednak  ap robaty  ducho­
w ych i politycznych wodzów żydostwa. Przeciwnie żydzi nie 
m ają  zam iaru  zrezygnować z możliwości wyzysku narodów 
chrześcijańskich w śród k tó rych  żyją. Samoobronę społeczeństw 
przed niewolą żydowską m ają  rozbić prądy, zainicjowane 
w tym  celu przez żydów. Komunizm został już w ielokrotnie 
przez nich wypróbowany. D zisiaj zaczynają kłaść większy n a ­
cisk na anarchizm , jako  ruch  zdolny najskuteczniej rozłożyć 
cywilizację chrześcijańską.

Nie zapom inajm y więc, że dalszym  po socjal-komuniźmie 
e tapem  pochodu żydostw a po jego „historycznej drodze" jest 
anarchizm ...

Ze ś wi a t a
Z W A LC ZA N IE  KOM UNIZM U  

(VT oświetleniu encykliki „Diuini Redemptoris”).

„Kiedy wrogowie Kościoła czuwają, przyjaciołom jego nie 
wolno spać" — powiedział Pius XI. Słowa te już dawniej wy­
powiedziane przypomina Ojciec św. w swej nowej encyklice 
„Divini Redem ptoris" na w stępie rozdziału poświęconego 
środkom  zaradczym  przeciwko komunizmowi, gdy zaleca ka­
tolikom przede wszystkim  gorliw ość w walce ze złem.

Żywimy niezłom ną nadzieję — mówi Pius XI — że ta 
zaciekłość, z jaką synowie ciem ności szerzą swą propagandę
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na rzecz m aterializm u i ateizm u, pobudzi synów św iatłości do 
tym gorliwszej obrony M ajestatu Bożego.

Katolicyzm konsekwentny. Za najgłów niejszy środek, sta- 
nowią< y fundam ent w walce z komunizmem, Ojciec św. uwa­
ża w prowadzenie zasad katolicyzmu w życie praktyczne. Zwy­
cięstwo może być osiągnięte tylko przez prawdziwe i szczere 
odnowienie ży< ia prywatnego i społecznego na podstawach 
Ewangelii, wśród tych przede wszystkim, którzy należą do 
owczarni Chrystusow ej i to w taki sposób, aby rzeczywiście 
siać się mogli tw ą  solą ziemi, która chroni społeczeństwo 
ludzkie od rozkładu11 (Por. ,,Divini Redem ptoris11).

Ojciec św. stw ierdza jednak z bólem, że jeżeli chodzi
0 ten fundam ent naprawy społecznej, to pod tym względem  
pozostało jeszcze wiele do zrobienia nawet w krajach katolic­
kich, gdzie tylu katolików je s t tylko z imienia. W ielu je s t nie­
stety wśród katolików ludzi o tak elastycznym sum ieniu, że 
mniej więcej zachowują formy religijne, ale ich życie prak- 
tyczi e nie odpiw iada zasadom religii, którą formalnie wyznają.

Zualc2onie materjalizmu■ To, co najwięcej przeszkadza 
w walce z Komunizmem — to nadm ierne przywiązanie niektó­
rych katolików do dóbr doczesnych. Surowy obowiązek na- 
uczyeielski nic cofnął Ojca św. przed ostrzeżeniem , k tóre sło­
wa św. Jakóba Apostoła rzuca pod adresem  zm aterializow a­
nych bogai zy; „A teraz wy, bogacze, płaczcie, narzekając na 
nędzę, które pizyjdą na was. Bogactwa wasze zginęły, a szaty 
wasze, n.oie pogryzły. Złoto i srebro wasze pordzewiało, a rdza 
ich będzie w ani na świadectwo i pożre ciała wasze jak ogień. 
Z bieiahśiii sobie skarby w ostatnie dni. Oto krzyczy zatrzy­
mana pizez was z; płata robotników...11 (Jakub V I  — 4). Ale
1 biednych i | ukrzywdzonych wzywa Ojciec św., aby unikali 
buntu i i iei awiści, dopominając się jednak w sposób godzi­
wy praw swoich. „Nie narzekajcie bracia jedni na drugich, 
abyście nie by li sądzeni. Oto sędzia przed drzwiami sto i11 
(Jakub V 9).

Czynna miłość Chrystusowa■ Dalej mówi Ojciec św. o tak 
zaniedbanym w dzisiejszych czasach obowiązku m iłości chrze­
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ścijańskiej, która winna być „cierpliwa i dobrotliwa" (II.Kor. 
X1II.4), k tóra unika wszelkiej ostentacji i protekcjonizmu. Nie­
ste ty  Ojciec św. i pod tym  względem  dostrzega wiele nadu­
żyć, życie nad stan, trw onienie pieniędzy na zbytki, podczas 
gdy masy żyją w nędzy. Papież naw ołuje do krucjaty  czyn­
nego m iłosierdzia w życiu codziennym, opartym  na przykaza- 
zaniu miłości, k tóre Chrystus Pan nazwał streszczeniem , i syn­
tezą wszystkich innych przepisów.

Sprawiedliwość społeczna. Ale m iłość nie będzie szczerą 
i prawdziwą, o ile nie zostanie oparta na fundam encie spra­
wiedliwości społecznej. I tu  zwraca się Ojciec św. w szczegól­
niejszy sposób do w łaścicieli przedsiębiorstw  z następującym  
ostrzeżeniem : „Oby nie trzeba było żałować — mówi Papież—- 
że prawo w łasności, uznane i chronione przez Kościół, zosta­
ło nadużyte w celu eksploatacji pracowników i pozbawienia 
ich sprawiedliwej zapłaty i należytych im przywilejów spo­
łecznych".

Aby społeczeństw o m ogło norm alnie się rozwijać, muszą 
poszczególne jego organy harmonizować ze sobą, podobnie 
jak w organizm ie ludzkim współdziałanie harm onijne posz­
czególnych organów decyduje o zdrowiu człowieka. „Ale nie 
może być mowy o sprawiedliwości społecznej — mówi Ojciec 
św. —- jeżeli np. robotnicy nie otrzym ują dostatecznej zapłaty, 
k tóra mogłaby im i ich rodzinom  zapewnić utrzym anie... je ­
żeli nie będą przedsiębrane środki, chroniące pracownika w 
form ie ubezpieczeń na wypadek choroby, starości lub utraty 
pracy".

I tu powołuje się Ojciec św. na wskazówki Stolicy Apo­
stolskiej podane już w encyklice Quadragesim o anno, w któ­
rej zostało podkreślone, że tej zasadzie sprawiedliwości spo­
łecznej sprzeciw ia się wykluczanie jednej klasy przez drugą 
od udziału w korzyściach. „I gwałci ją  klasa bogatych, kiedy 
taki tylko ustrój uważa za słuszny, który jej zapewnia w szyst­
ko, a robotnikowi nie daje nic; gwałci ją nie mniej i prole­
tariat, kiedy z powodu niesprawiedliw ości zbyt skłonny je s t  
do jednostronnego dochodzenia swego prawa, którego je s t
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świadom, kiedy wszystkiego, jako wytworu swoich rąk, dlń 
siebie żąda, kiedy zwalcza i zniszcźyć chce prywatną wła- 
sność“ ...

Znajomość społecznej doktryny Kościoła■ Aby jednak kato­
licy mogli skutecznie i praktycznie wprowadzić w życie zbio­
rowe zasady sprawiedliwości, m uszą poznać należycie doktrynę 
społeczną Kościoła. Studiując dokładnie wskazania, zawarte 
w  ostatnich encyklikach papieży, przekonają się, jak potężnym  
je s t  dążenie do rozszerzenia etyki katolickiej na dziedzinę 
życia społecznego. W skazania Stolicy Apostolskiej są dowo­
dem , że nowe prądy społeczne nie przeszły bez echa w opinii 
katolickiej.

Przeciwstaw iając się propagandzie rozkładowej, katolicy 
obowiązani są dołożyć wszelkich starań, aby społeczną do­
ktrynę Kościoła, omawiającą nowoczesne problem y ustrojow e, 
szerzyć zwłaszcza wśród tych, do których m ają dostęp agi­
tatorzy kom unistyczni. Do tej akcji, mającej na celu pozna­
wanie i rozszerzanie społecznej doktryny Kościoła, w pierw­
szym rzędzie powołana jes t prasa katolicka. Działalność prasy, 
stojącej w obronie Kościoła, o ile ma być skuteczną, winna 
iść w dwóch kierunkach: ścisłego informowania o zam ierze­
niach i posunięciach wrogów Kościoła oraz wskazywaniu nale­
żytych środków zaradczych. Ale m etoda obrony wiary w pra­
sie  nie może być tylko defensywą lub negacją, ale powinna 
zawierać wskazania pozytywne, które najlepiej rozpraszałyby 
zło komunizmu.

Zabezpieczenie przeciwko zasadzkom komunizmu. Czujność, 
roztropność i unikanie kom promisów, oto co obowiązuje ka­
tolików wobec kom unistów. Ojciec św. w szczególniejszy spo­
sób zwraca uwagę na niebezpieczeństw o, jakie zagraża kato­
likom przez stosowanie kom unistycznej najnow szej m etody 
podejścia i zasadzki. Pod pokrywką wzniosłych, hum anitarnych 
haseł kom uniści próbują ukryć swe cele w łaściwe i w ten  
sposób zmylić czujność katolików. «W idząc pow szechne pra­
gnienie pokoju — mówi Pius XI — wodzowie kom unizmu
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udają gorliwych rzeczników i propagatorów idei pacyfistycz­
nych, ale w tym  samym czasie pobudzają masy do walki kla­
sowej, która doprowadza do rozlewu krwi».

Aby dotrzeć do środowisk, dó których bezpośrednio do­
stępu nie mają, np. do organizacji katolickich, agitatorzy ko­
m unistyczni tworzą różne organizacje i zakładają pisma o pię­
knie brzm iących hasłach hum anistycznych, w których przy 
każdej okazji niepostrzeżenie sączą w dusze społeczeństw  jad 
niew iary i rozkłady.

Stąd wszelkie pomysły współpracy katolików z  komunistami 
uważać należy za bezwzględnie szkodliwe. Mylą się ci, którzy 
obserw ując tę nową metodę komunistów, sądzą, że zaniechali 
oni swego głównego celu — walki z Bogiem i religią. Komu­
nizm — pisze Ojciec św. — jest nasycony przew rotnością, 
a ci katolicy, którzy powodowani wzniosłą ideą naprawy spo­
łecznej, próbują nawiązać jakiś kontakt we w spółpracy z ko­
m unistam i, pierw si padną ofiarą ich przew rotności.

Modlitwa i ofiara. Lecz «jeżeli Pan domu nie zbuduje,
próżno pracują ci, którzy go budują®. I dlatego jako ostatni 
i najpotężniejszy środek przeciw działania truciźnie kom uni­
stycznej Ojciec św. poleca spotęgow anie wśród w iernych du­
cha modlitwy i ofiary. Kiedy Apostołowie zapytywali Zbawi­
ciela, czemu nie byli w stanie uwolnić opętanego od złego 
ducha, C hrystus Pan odpowiedział: «Ten rodzaj nie bywa wy­
pędzony jeno przez modlitwę i post® (Mat. XVII, 21). Również 
i dzisiejsze światowe zło, komunizm, który trapi ludzkość, 
może być przezwyciężony krucjatą m odlitwy i pokuty. Szcze­
gólnie ci, którzy poświęcają się na wyłączną służbę Bogu, 
jak w zakonach kontem placyjnych, winni dziś swe modlitwy 
i ofiary skierować ku Najwyższemu, błagając o zmiłowanie 
i pomoc w dzisiejszej straszliw ej walce z komunizmem, pro­
sząc Dziewicę Niepokalaną, która ma zetrzeć głowę węża 
apokaliptycznego o w stawiennictw o przed Bogiem i opiekę, 
gdyż Ona jes t prawdziwą obroną i W spom ożycieiką w iernych.
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E N C Y K L IK A  P A P IE S K A  O P O Ł O Ż E N IU  K O Ś C IO Ł A  

W  N IE M C Z E C H

W  kościołach Trzeciej Rzeszy odczytaną została specjal­
na encyklika papieska poświęcona sytuacji Kościoła w Niem­
czech. Encyklika ta wydana została pod datą 14 marca rb. 
tj. w niedzielę Męki Pańskiej, zachowaną jednak została ta je ­
mnicy do czasu odczytania jej z ambon kościołów Rzeszy.

Na w stępie Ojciec św. oświadcza, że zważył wszystkie Swe 
słowa na wadze prawdy i miłości, poczym przypomina, że kon­
kordat zawarty z Trzecią Rzeszą natchniony był konieczną tro­
ską o opieką nad wolnością misji Kościoła w Niemczech a przez 
to oddanie przysługi pokojowemu rozwojowi i pom yślności 
narodu niem ieckiego. Jeśli jednak w czystej intencji zasadzo­
ne drzewo pokoju nie dało oczekiwanych owoców, nikt nie 
może powiedzieć, że jes t to winą Kościoła. Papież czynił 
wszystko, by respektować usialone umowy, lecz ze strony prze­
ciwnej umowy te były stale obchodzone i więcej lub mniej otwar­
cie gwałcone. W obec tego Ojciec św. nie może milczeć, zwłasz­
cza dziś, w obliczu walki wypowiedzianej szkołom wyznanio­
wym, strzeżonym  przez konkordat, wobec odmawiania rodzi­
com wolności g łosu  w spraw ach wychowania katolickiego ich 
dzieci.

Ojciec św. nie traci nadziei, chociażby najsłabszej, na 
możliwość poprawy i powołuje się na świadectwo Roga, że 
najszczerszym  Jego dążeniem  jes t przywrócenie pokoju praw­
dziwego między Kościołem i państw em . Jednocześnie pragnie 
Papież, aby słowa Jego stały się pociechą dla synów cier­
piących.

Następna część encykliki, doktrynalna, przypomina podsta­
wowe nauki o właściwym  pojęciu Boga Stwórcy i Pana Jedy­
nego. Jeżeli społeczeństw a uznały za słuszne i godne szacun­
ku w porządku naturalnym  rasę albo naród, państwo albo ja ­
kąkolwiek jego określoną formę, przedstaw icieli władzy pań­
stwowej albo inne czynniki m iarodajne — to przew rotnym
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staje  się wszystko, jeżeli odrywa się je od skali w artości 
ziem skich i ubóstw ia w kulcie bałwochwalczym. Przypomina 
Ojciec św. misję odkupienia ludzkości przez C hrystusa Pana, 
zapowiedzianą w świętych księgach Starego Zakonu, podkreśla 
zasadniczą różnicę między Bogiem-Człowiekiem a zwykłym 
człowiekiem, potępia stanowczo każdego, kto ośmiela się po­
stawić obok C hrystusa albo ponad Nim lub przeciw Niemu 
zwykłego śm iertelnika, choćby był on najw iększym  po 
w szystkie czasy. Encyklika oświadcza dalej, że te prawa 
ludzkie, które są sprzeczne prawu naturalnem u, obciążone są 
grzechem  pierworodnym  a przeto nieuleczalne. Przypomina 
Papież dzisiejszą m isje Kościoła założonego przez Boskiego 
Zbawiciela, jednego dla wszystkich ludów i narodów, które w 
nim rozwijać mogą w szystkie swe właściwości, zalety, cele 
i zadania, przez Boga wyznaczone zarówne ludziom poszcze­
gólnym jak i społeczeństwom .

Encyklika wzywa następnie kapłanów, zakonników i osoby 
świeckie do coraz lepszego wypełniania świętego obowiązku 
pracy dla dobra społeczeństwa. Zwraca uwagę na możliwe 
uchybienia, które nie mogą jednak być wyolbrzym iane i zbyt 
surowo oceniane, na pomijanie olbrzym ich zasług Kościoła 
i zamykanie oczu na niezliczone wykroczenia w obozie wrogim. 
Podnosi zasługi zakonów i kongregacyj religijnych, oświad­
czając, że jeśli niektórzy ich członkowie okazali się niegodny­
mi swego powołania, to nie um niejsza to jeszcze zasług  ol­
brzym iej większości. Encyklika kończy się błogosław ieństw em  
apostolskim.

DUCH W YCH O W ANIA BOLSZEW ICKIEGO
Odbywa się obecnie w Brukseli wystawa rysunków  wy­

konywanych przez dzieci szkolne. Biorą w w ystaw ie udział 
również szkoły rosyjskie. Rysunki dzieci ze szkół bolszewic­
kich charakterystycznie różnią się od innych. Nie ma wśród 
nich ani jednego motywu religijnego, ani też nie widzi się 
rysunków  z życia rodzinnego. W idzi się natom iast tylko la­
tawce do bombardowania, spadochrony, arm aty, tanki, okręty
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wojenne, fabryki, portrety  Stalina i Lenina. Fakt ten dosta­
tecznie w skazuje, jakie ideały zaszczepia się w biedną dziatwę 
rosyjską. Ubóstwianie sił m aterialnych, maszyny i fabryki, 
potęga m ilitarna i kult swych wodzów kom unistycznych — 
oto ideały wychowawców bolszewickich. P ierw iastki duchowe 
wyrzucono precz z wychowania bolszewickiego jako «prze- 
żytki burżuazyjne».

T R A G E D IA  CH RZEŚCIJAN N IEM IEC K IC H

Listy pasterskie ogłoszone ostatnio przez biskupów 
niem ieckich pełne są nieukrywanej troski o przyszłość 
chrześcijaństw a w Niemczech.

Biskup Ratysbony (Regensburga) m gr. M. Buchberger 
pisze:

«Godzina poważnej decyzji zbliża się coraz bardziej. Każdy 
m usi dokonać wyboru między jedną z dróg, z których jedna 
wiedzie do Boga i życia wiecznego, druga od Boga i ku wiecz­
nej śmierci. C hrystus chce wyznawców, którzy się Jego nie 
w stydzą i nie zapierają, gdy nadchodzi chwila poważna. Ale 
czy ucisk częstokroć nie jes t zbyt ciężki i czy skutki otw ar­
tego wyznania dla wielu nie są zbyt gorzkie? Czy przynaj­
mniej w takich okolicznościach, nie je s t  dozwolonym ukryć 
starannie swą wiarę, może nawet zew nętrznie oddzielić się 
od Kościoła, choć w duchu pozostanie się katolikiem? Drodzy 
diecezjanie! Rozumię takie krytyczne położenie i głęboko nad 
nim ubolewam, ale muszę mimo to oświadczyć, że zew nętrzne 
oddzielanie się od Kościoła nie jes t dopuszczalnym , gdyż 
równa się ono zaparciu się swej wiary...

Stoimy w obliczu generalnego ataku na chrześcijaństw o 
i Kościół, „jak to z głębokim bólem wypowiedział w swym 
liście dostojny przewodniczący niem ieckich konferencyj bi­
skupich kardynał B ertram  z W rocław ia..." O zasady 
m oralności chrześcijańskiej, o przykazania Boże wielu już 
się w najm niejszym  stopniu nie troszczy. W  program ie 
wykładów przeszkolenia powiedziano (za Nietzschem ) wyraźnie: 
«Jest tylko jeden grzech, mianowicie tchórzostwo))! Możnaby
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zapytać czy m orderstw o i grabież, kłam stw o i krzywoprzy­
sięstw o, i nieobyczajność już nie są grzechami? A to prze- 
szkalanie przeznaczone je s t w dodatku dla młodzieży? Go 
z niej będzie?

Kto zna ducha i treść  tych pism, które co dzień lub co 
tydzień w setkach tysięcy egzem plarzy sączą walkę 7. w iarą 
i wątpliwości do niej we w szystkie stany, zawody każdego 
wieku, ten  z przerażeniem  i zatroskaniem  widzi, że prawie 
w szystkie pism a te zerwały całkowicie z Kościołem i chrze­
ścijaństwem . Prowadzą one rzeczywiście generalny atak na 
w iarę chrześcijańską a zwłaszcza na Kościół Katolicki i nie 
możemy się łudzić, że skutkiem  tego ataku je s t daleko idące 
podkopywanie i rozbijanie wiary chrześcijańskiej i jej pod­
staw... W  najgłębszej trosce wołam do naszych przeciwników: 
nie doprowadzajcie ojczyzny do niebezpieczeństw a, by stała 
się drugą Hiszpanią! Jeśli już nie możemy się spotkać na 
gruncie wspólnej wiary, to zostańm y razem  na gruncie miło­
ści ojczyzny!))

K SIĄ Ż K I Z A K A Z A N E  JA K O  L E K T U R A  D LA M ŁO D ZIE ŻY
L IC E A L N E J.

Zgodnie z ustaw ą z dn. 11. III. 1932 r. o u stro ju  szkol­
nictw a i według oświadczeń przedstaw icieli M inisterstw a W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, zreform owane 
szkolnictwo polskie m a zapewnić młodzieży „jak  najwyższe wy­
robienie religijno m oralne", w szystkie zaś czynniki, w ystępu­
jące na teren ie szkoły m ają  zgodnie współpracować w realizo­
waniu tego celu.

Tymczasem w „Program ie nauki" (język polski) w li­
ceum ogólnokształcącym  w wykazie lek tu ry  z piśm iennictw a 
polskiego i obcych według p ro jek tu  ogłoszonego przez P ań ­
stwowe W ydawnictwo książek szkolnych —  W ydział hum ani­
styczny (Lwów, 1937 r.) znalazły się dzieła, k tó re  trudno  
uznać za pożyteczne dla dorosta jącej młodzieży. Tak np. dla 
klasy  II (liceum hum anistycznego) m. in. budzącym i zastrze-
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żenie utw oram i figuru je  i „Złote runo‘“ St. Przybyszewskiego, 
dzieło przesycone w ybujałym  erotyzmem .

Z lite ra tu r  obcych na k lasy  I i I I  zalecany je s t również 
szereg książek pod względem pedagogicznym  więcej niż w ątpli­
wych. M amy tu  i N ietzschego „Tako rzecze Z ara tu s tra" , dzie­
ło wyraźnie sprzeczne ze światopoglądem  chrześcijańskim  
i „W ybór nowel" M aupassanta. Chociażby to  były u tw ory  „na j­
lepsze" tego pisarza, popularyzowanie jego w śród młodzieży 
nie przyczyni się zapewne do „w yrobienia religijno-m oralne­
go". Co gorsza wykaz obejm uje również dzieła pięciu autorów  
obcych, znajdujące się ze słusznych powodów na indeksie 
książek zakazanych przez Kościół katolicki.

Umieszczanie tego rodzaju  książek w wykazie lite ra tu ry  
szkolnej je s t  sprzeczne z m yślą przewodnią ustaw y z 1932 r. 
i innymi rozporządzeniam i M inisterstw a O św iaty oraz pozo­
s ta je  w rozbieżności z zasadam i konkordatu  ze Stolicą Apo­
sto lską. W ykaz bowiem lek tu ry  poleca to, co ma obowiązek 
zwalczać ksiądz prefek t, nauczyciel religii. N arazi to  na szwank 
a u to ry te t i księdza i profesorów-polonistów. Zburzy obowią­
zującą zasadę korelacji nauczania i harm onii ciała nauczyciel­
skiego w pracy  dydaktyczno-wychowawczej. W iększość profe­
sorów-polonistów, sto jących na gruncie katolickim  znalazłaby 
się w bardzo trudnym  położeniu.

W ogóle zaś wspom niane książki — ja k  nas inform ują — 
zdaniem doświadczonych pedagogów, nie n ada ją  się do om a­
w iania na lekcjach i do czytania przez młodzież 16 i 18-letnią, 
zaw ierają bowiem opisy podniecające w  chorobliwy sposób 
fan taz ję  i poruszające zagadnienia, k tó rych  roztrząsanie n a ­
w et na w yrobioną młodzież działać m usi destrukcyjnie.

Czy ta k a  lek tu ra  może wykuwać mocne ch arak te ry  mło­
dych Polaków i Polek i być wyrazem  ścisłego zespolenia du­
cha narodowego z katolicyzm em  i to  wówczas, gdy z góry pa­
d a ją  hasła, stw ierdzające konieczność w spółpracy Państw a 
z Kościołem, do którego należy większość obywateli Rzeczy­
pospolitej ?

Spodziewamy się więc, że p ro jek t „Program u nauk ' w li­
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ceum ogólnokształcącym  będzie poddany gruntow nej rewizji, 
jako budzący zaniepokojenie wśród rodziców i w kołach nau- 
czycieli-katolików.

HODOW LA „N AZICH ”.

Już w r. 1933 H itler zapowiedział, zw racając się do ro­
dziców Rzeszy N iem ieckiej: „My wam  wychowamy dopiero 
wasze dzieci w sposób należyty". Tę sam ą m yśl kanclerz H itler 
rozw ijał w swym przem ówieniu z 1 m aja  r. b. „Istn ie ją  s ta rzy  
głupcy —  mówił on o rodzicach, m ających zastrzeżenia w sp ra ­
wie h itleryzm u —  z którym i niepodobna dojść do ładu. Ale my 
im  wychowam y ich dzieci, m y zrobim y z nich nowych ludzi..."

„Odbierzemy rodzicom 10-letniego niedorostka (Pim pf) —  
mówił konclerz H itle r —  i urobim y go na modlę naszą, a gdy 
dojdzie do la t 18 wcielimy go do oddziałów szturm ow ych lub 
do F ro n tu  Pracy. A potem  będzie już gotowy do służby 
w arm ii".

W roku bieżącym pow stały t. zw. Adolf-H itler-Schulen, 
kontrolow ane przez m inisterstw o ośw iaty i podległe naczelne­
m u przywódcy młodzieży hitlerow skiej B aldur von Schi- 
rac h ’owi. Szkoły te  m ają  na celu przygotow anie kad r młodzie­
ży, przeznaczonej do t. zw. Ordens-burgen, czyli „zamków- 
klasztorów ", zakładów o typ ie  reguły  zakonnej, coś w rodzaju 
dawnego zakonu krzyżaków, w k tó rych  m a panować całkow ity 
duch ideologii neopogańskiej. Je s t to  koncepcja A lfreda Ro­
senberga, au to ra  sławnego „M itu XX wieku". N auczanie 
i u trzym anie w tych  „zam kach-klasztorach" odbywać się m a 
całkowicie na koszt państw a i m a wytw orzyć elitę przyszłych 
wodzów państw a Nazich.

Co się tyczy nauczania religii w szkołach Adolfa H itlera, 
to  „Vólkischer B eobachter" w a rt. G iinthera K aufm ana, kie­
row nika prasowego przy organizacjach młodzieży hitlerow ­
skiej w tak i sposób to  nauczanie określa: „Oczywiście w szko­
łach Adolfa H itlera  nie ma mowy o w ykładach religii, związa­
nych z jak im ś określonym  wyznaniem, na tom iast podaje się
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tam  do wiadomości uczniów histo rię  w szystkich ważniejszych 
ruchów  relig ijnych bez w y ją tku  i to  w tak i sposób, aby w yka­
zać jak  różne poglądy religijne wzbogacały w ciągu wieków 
dorobek cywilizacyjny ludzkości i w jak i sposób walki relig ij­
ne, czy dodatnio, czy ujem nie wpływały na losy ludzkości" 
(Por. K u rt Tiirm er ,,L’Allem agne deux mois apres 1’Ency- 
c liąue").

S tąd wniosek, że to  „rów noupraw nienie" w nauczaniu 
w szystkich „ważniejszych kultów  i w yznań ludzkości" prow a­
dzi w prak tyce do całkowitego indeferentyzm u, a naw et 
w prost do propagandy an tychrześcijańskiej.

Z N A C Z E N IE  ZBIOROW EGO HOŁDU N A U C Z Y C IE L ST W A  
N A  J A S N E J  GÓRZE.

Nauczycielstwo polskie zaświadczyło grom adnym  udzia­
łem w czerwcowej pielgrzym ce na Jasn ą  Górę, że pragnie p ro­
wadzić wychowanie w  katolickim  i narodowym  duchu. O ta ­
kim  zrozumieniu jego posłannictw a świadczyły liczne odezwy. 
Podajem y tu  jako  przykład odezwę krakow skiego kom itetu  
wykonawczego Jasnogórsk iej pielgrzym ki nauczycielskiej.

„Młodzież —  głosiła odezwa —  przeżywa poważne załam a­
nie, zwłaszcza w  dziedzinie m oralnej, na tle  ogólnego obniżenia 
poziomu etycznego i podważenia spoideł m oralnych w życiu 
publicznym. Przez szkołę przechodzą p rądy  zatrw ażające tak , 
że czujni wychowawcy i baczni obserw atorow ie życia współ­
czesnego i rzeczywistości polskiej w ołają: „szkoła polska na 
rozdrożu!". W nauczycielstw ie naszym  n u rtu ją  obce duchowi 
polskiem u prądy  niew iary, bezbożnictwa, kom unizmu i usiłu ją  
podminować dotychczasowy s tan  posiadania, naznaczony 
w ierną służbą Bogu i Ojczyźnie. Zakusy te  częściowo powiodły 
się, ale nie objęły one olbrzym iej większości sfe r nauczyciel­
skich. I ta  p rzygn ia ta jąca  większość pragnie na Jasne j Górze 
zatrwożonym  rodzicom, oddającym  szkole swoje dzieci, złożyć 
zapewnienie, że bronić będzie bastionu wychowawczego przed 
wpływami, sprzecznymi z tra d y c ją  narodu polskiego, „Bogu
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wiernego i dobrego na bliźnie" (Szujski). Tam, u obrazu cu­
downego Królowej Korony Polskiej, złoży nauczycielstwo pol­
skie przysięgę, że tym , n igdy nie przedawnionym  tradycjom  
służyć będzie w iernie, świadome olbrzym iej odpowiedzialności, 
u rasta jące j z fak tu , że w ręce nauczycielstw a złożona je s t ży­
wa i konkretna przyszłość narodu".

R ZĄ D O W Y P R O JE K T N O W E J K O N STYTU C JI IR L A N D II.

Ogłoszony przez prezydenta De V alerę p ro jek t nowej 
konsty tucji irlandzkiej rozpoczyna się od słów:

„W imię Przenajśw iętszej Trójcy, od k tó re j wszelka w ła­
dza pochodzi i k tó re j powagą, jako  najw yższym  i ostatecznym  
celem, rządzić się m usi w szelka działalność zarówno ludzi po­
szczególnych, jak  i państw a; m y naród  E ire, pokornie s tw ier­
dzając w szystkie nasze obowiązki względem Boskiego P ana na­
szego, Jezusa C hrystusa, k tó ry  ojców naszych w wiekowych 
doświadczeniach podtrzym yw ał; z wdzięcznością w spom inając 
ich bohaterską  bez w ytchnienia walkę o odzyskanie słusznej 
niezależności naszego nar.idu; dążąc, przy należnym  uwzględ­
nieniu przezorności, sprawiedliwości i m iłości bliźniego, do uzy­
skania  tak ie j pom yślności ogólnej, by godność i wolność jed­
nostk i była zapewnioną, praw dziw y ład społeczny przywróco­
ny, jedność naszego k ra ju  odnowioną i zgoda z innym i naro ­
dam i m ogła być ufundow aną; przyjm ujem y, ogłaszam y i pod­
dajem y się następującym  ustaw om  zasadniczym ".

Jak  widzim y z tego wstępu, duch ożywiający nową kon­
sty tuc ję  irlandzką m a być z g run tu  chrześcijański i całkowi­
cie pokryw ający się zasadam i nauki katolickiej.

Ducha tego odczuwa się w yraźnie i w dalszych a rty k u ­
łach konstytucji.

O religii mówi a rty k u ł 45, k tórego początek b rzm i: „Pań­
stw o uznaje, że W szechmocnemu Bogu sk ładana m usi być cześć 
w kulcie publicznym. Państw o imię Jego czcić będzie i religię 
szanować i poważać. Państw o przyznaje specjalne m iejsce 
Świętemu katolickiem u apostolskiem u Kościołowi, jako straż-
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nikowi w iary, wyznawanej przez znaczną większość obywate­
li". Dalsze ustępy tego a rtyku łu  zapew niają jednak praw o 
swobodnego działania także innym  wyznaniom i gw aran tu ją  
wolność sumienia, o ile nie grozi to  bezpieczeństwu publiczne­
m u i nie w ykracza przeciw dobrym  obyczajom. Ponad to  ten  
sam  a rty k u ł zapowiada subwencjonowanie przez państw o szkół 
wyznaniowych i gw aran tu je  niezależność wew nętrznej adm i­
n istrac ji kościelnej dla każdego wyznania. M ajątek gm in re li­
g ijnych  i szkół wyznaniowych podlegać może wywłaszczeniu 
jedynie w  w ypadkach użycia go na korzyść nieodzownej akcji
0 charakterze ogólnospołecznym i to  za odpowiednim odszko­
dowaniem.

A rtyku ł 41 nowej konsty tucji głosi: „Państw o uznaje 
rodzinę jako  n a tu ra ln y  pierw szy i zasadniczy składnik społe­
czeństw a i jako  insty tucję  m oralną, wyposażoną w bezsprzecz­
ne i nieprzem ijające praw a, k tóre idą przed każdym  praw em  
pozytyw nym  i s to ją  ponad nim ". D latego państw o gw aran tu je  
rodzinie konieczną obronę a w związku z tym  sta rać  się będzie, 
by m atka  nie była zmuszoną przez w arunki gospodarcze do 
podejm owania się pracy  zarobkowej, zobowiązuje się ze szcze­
gólną troskliw ością strzec in sty tucji m ałżeństw a i bronić je j 
przed wszelkimi atakam i. Sprawę rozwodów w tym  sam ym  a r­
tykule  rozstrzygnięto  w ten  sposób, że z góry  odrzuca się moż­
liwość w ydaw ania praw  zezw alających na rozwód osobom, k tó ­
re  uzyskały rozwód na  mocy praw a cywilnego w innych k ra ­
jach, odm awia praw a w stępow ania w nowe, ważne dla pań­
stw a E ire  związki małżeńskie, dopóki żyje drugi z m ałżon­
ków poprzedniego m ałżeństwa.

Spraw y wychow ania om awia a rt. 42. Głosi on, że pierw ­
szym i na tu ra lnym  wychowawcą dzieci je s t rodzina. Państw o 
gw aran tu je  przeto poszanowanie niezaprzeczonego praw a
1 obowiązku rodziców do odpowiedniego, w granicach  m ateria l­
nych możliwości, w ychow ania i w ykształcenia potom stw a za­
równo pod względem religijnym  i m oralnym , jak  i umysłowym, 
fizycznym  i społecznym. Rodzice atoli m ają  wolny w ybór w y­
chowaniem tym  i wykształceniem  zająć się albo sami,
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albo poruczyć je przez państw o prowadzonym  lub przez pań­
stwo uznanym  zakładom  naukowym  i wychowawczym. P ań­
stwo nie m a praw a zmuszać nikogo do oddania dzieci do szkół 
państwowych, albo wyznaczać szkoły ustalonego typu, jako  
strażn ik  narodu m a jednak  obowiązek wym agać, by w  w ycho­
waniu uwzględniono pewne m inim um  zasad m oralnych, in te­
lektualnych i społecznych. Jedynie w w ypadkach nadzwyczaj­
nych, gdy rodzice ze względów fizycznych albo m oralnych nie 
m ogą sprostać  swym obowiązkom względem potom stw a, pań­
stw o może w interesie dobra ogólnego przejąć na siebie tro sk i 
o wychowanie i w ykształcenie dzieci, przy czym jednak  
w szystkie przyrodzone i niezaprzeczalne praw a dziecka nale­
życie będą poszanowane.

P o p i e r a j m y  
K i n o  „ R o m a "

(Warszawa, Dom Katolicki im. Piusa XI, 
u l. N o w o g ro d z k a  4 9 )  

P O L S K I E  i K A T O L I C K I E
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Sprawozdania i krytyki
Ks. K. Ramiere T. J. „Apostolstwo Najśw. Serca Jezusowego" Wyd. 

Ks. Jezu itów , W arszaw a, 1937 r.

K siążka jest napisana w form ie rozważań, których m yślą prze­
wodnią jest: „N iechaj B oskie Serce Jezusa króluje zaw sze i w szędzie  
nad sercam i w szystk ich  ludzi". W  tym  celu m iłością do Serca Jezuso­
w ego m uszą być przejęte serca ludzkie i tw orzyć z tym że Sercem  żyw ą  
harmonię.

P rzejęte Jego uczuciam i i zapatryw aniam i, zjednoczone w  Nim, 
będą m iały  otw artą drogę do postępowania w edług w skazów ek najw ięk­
szego  M istrza, który jest tym  najw yższym  wzorem  doskonałości. Miłość, 
gorliwość, łagodność, cierpliw ość m a być powodem, w sparciem  i regułą  
dusz złączonych w  tym  B oskim  Sercu.

Ten ożyw czy duch w ew nętrzny w  K ościele katolickim  będzie 
w  dzisiejszych czasach najpotężniejszą bronią przeciw  bezbożnictwu, 
a postępow anie w edług nauki C hrystusa będzie wzorem  dla całej ludz­
kości.

Do apostolstw a Serca Jezusow ego w zyw a autor w szystk ich , m ó­
w iąc: „Zapytaj siebie, łaskaw y czytelniku, czy pragniesz złączyć się
z  duszam i, ożyw ionym i podobnymi pragnieniam i. Jesteś pewno z liczby  
w ezw anych, od ciebie teraz zależy połączyć się z wybranymi". A. W.

Św. Ewangielia Jezusa Chrystusa. W arszaw a, 1936 („V erburn")

Cienka, o form acie kieszonkow ym , książeczka zaw iera 4 E w an­
gelie w  tłum aczeniu X. W ujka, opracowanym  przez ks. bp. Szlagow ­
skiego, oraz kom entarz, opracow any przez ks. Zieję. K om entarz jest bar­
dzo krótki, zaw iera jedynie najniezbędniejsze i w  zw arty  sposób podane 
uw agi. Celem w ydaw nictw a było udostępnienie szerokim  kołom  in teli­
gencji tak  niezbędnej lektury, jaką jest E w angelia . J. S.

Roman Brelewski — Krótka Bibliograiia religijna. W arszaw a 1937 s t r .
40.

Koło W arszaw skie Zjednoczenia P olsk ich  Inżynierów  K atolików  
w ydało pracę zasłużonego działacza katolickiego, P rezesa  tegoż Zjed­
noczenia, p. inż. B relew skiego.

Polecane w  tej pracy książk i ujęte są  w  siedm iu działach: I  F i­
lozofia, II N auka w iary, III K ościół K atolicki IV Życie chrześcijańskie, 
V W rogow ie Kościoła, VI P rasa  katolicka, VII. W ydaw nictw a seryjne.
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B roszurka ta  stanow i pomoc dla in teligenta  w  niełatw ej spraw ie 
doboru odpowiedniej lektury religijnej, flozoficznej i społecznej. -J. S.

Ks. Biskup Stanisław Adamski. — „Podstawy Pracy Stowarzyszeń Akcji 
Katolickiej”. N akładem  N aczelnego In s ty tu tu  Akcji K atolickiej. Poznań , 1937 r. 
S tr . 59.

A kcja K atolicka w  Polsce istn ieje w  dzisiejszej form ie dopiero 
klika  lat, w ięc nic dziwnego, że  w ielu, naw et zaangażow anych w  ruchu 
katolickim , nie zrozum iało jeszcze dostatecznie jasno jej is to ty  i celów. 
„P odstaw y pracy“w  form ie zw ięzłego i przejrzystego wykładu, spraw ę 
t? w yjaśn iają  autoratywnie. K siążeczka ta  w inna znaleźć się, przede 
w szystk im  w  rękach w ładz Sto warz. A kcji K atolickiej i kierow nictw  od­
działów, aby zrozum iały dobrze sw e zadanie i przez to lepiej służyły  
spraw ie, ale także z  w ielkim  pożytkiem  może ją  przeczytać każdy inny  
katolik , a  tym  bardziej każdy członek Akcji, aby pojąć jasno sw oje sta ­
now isko, sw oją rolę oraz w ielką godność i m isję, jaką posiada z tytu łu  
udziału w  hierarchicznym  apostolstw ie Kościoła.

„Eugenika wobec społeczeństwa i Państwa” N apisa ł A. B. str. 43.

A utor w  krótki i przystępny sposób w ykazuje —  z jednej strony  
bezpodstawność argum entów  propagatorów  t. zw . „św iadom ego m acie­
rzyństw a" —  obłudę obrońców „postępow ych” rzekomo zasad —  z dru­
giej strony w skazuje na fatalne skutk i zaprow adzania tych  zasad w  ży ­
c ie  na ich szkodliw ość dla jednostek oraz dla społeczeństw a i Państw a.

W .  G .

Ks. Wł. Szczepański T J. Bóg-Człowiek w opisie Ewangielistów- K ra­

ków  1936 str . 448.

Jest to  zestaw ienie i połączenie tekstów  czterech  E w angelii, tw o­
rzące jedno ciągłe i chronologicznie ułożone opowiadanie. Takie opraco­
w anie E w angelii u łatw ia znaeżnie zrozum ienie przebiegu w ydarzeń z ży ­
c ia  i działalności C hrystusa Pana.

Przekład tekstu  jest inny, n iż przyw ykliśm y, je s t on bowiem  tłu ­
m aczeniem  z greckiego, nie zaś z  W ulgaty, przy czym  polszczyzna jest  
now oczesna. W  porównaniu z tłum aczeniem  X. W ujka znajdą się u X. 
Szczepańskiego m iejsca m niej pięknie brzmiące, naogół jednak tek st jest  
znacznie zrozum ialszy. Jeszcze jedną za letą  pracy X. Szczepańskiego jest 
opatrzenie tek stu  obszernym  kom entarzem , w yjaśn iającym  ca ły  szereg
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spraw, pom ijanych w  kom entarzach innych autorów  polskich. Całość 
godna polecenia. J. S.

Maria Śzafranówna — Eucharystyczna oiiara w rozmyślaniach. XX. Je ­
zu ic i — W arszaw a 1937 s tr .  254

N ie są  to jak ieś czułostkow e wzdychania, ani też niezrozum iała  
dla człow ieka zajętego życiem  praktycznym  poezja. A utorka —  osoba 
Świecka —  daje czytelnikom  szereg  spokojnych i rzeczow ych rozważań, 
w yjaśniających znaczenie obrzędów M szy św. i modlitw, odm aw ianych  
przez kapłana, spraw ującego N ajśw iętszą  Ofiarę. R ozw ażania te zaw sze  
w iążę autorka z życiem , często ze w spółczesnym i zagadnieniam i apostol­
stw a, które stoją  przed katolikam i, stąd nadają się one specjalnie dla 
ludzi św ieckich, k tórzy pragną M szę św. zrozum ieć i brać w  N iej nale­
ży ty  udział, w idząc w  N iej, zgodnie z prawdą, pierwszorzędne źródło 
mocy.

J. S.

Zwróćmy też uwagę na inny rodzaj apostolstwa ,,

Niepodobna przechodzić obojętnie obok tak  częstego w  życiu  zja­
w iska, jakim  jest cierpienie. Chodzi nie tylko o stosunek w spółczucia dla  
cierpiącego, lub ściślej dla tego, k tóry w  ja sk ra w y  sposób  jest cierpie­
niem, np. chorobą dotknięty (cierpim y przecież w szyscy ), lecz również 
chodzi o zrozum ienie celu cierpienia i w artości, jakie przez nie w nieść  
m ożna w  życie.

ż e  cierpienie m a w ielką m istyczną w artość, to przyznajem y łatwo; 
gorzej jest, gdy kogoś nam  znanego dotknie cierpienie —  np. pod posta­
cią ciężkiej choroby, kalectw a; najgorzej zaś, gd y  k toś sam  zostaje tym  
dotknięty. P y ta  w tedy pełen bólu a czasem  i buntu: D laczego ja?  D la­
czego ak u ra t ja  m am  cierpieć i być upośledzonym ? I pow iększa w  ten  
sposób sw oje cierpienie, czyni je sobie nieznośnym  ciężarem.

T ym czasem  patrząc na chorobę, naw et swoją, oczym a wiary, m oż­
n a  odgadnąć rolę jej w ogóle i naw et, jakkolw iek nie w całej pełni, rolę 
dla nas sam ych. M ożna dojść do zrozum ienia apostolskiej m isji chorych.

W  celu propagow ania tego  zrozum ienia wśród chorych oraz zjed­
noczenia w ysiłków  pojedynczych osób założono dzieło p. n. „A postolstw o  
chorych". Sekretarzem  krajow ym  dla P olsk i jest ks. M ichał R ękas  
(Lwów, ul. F redry 3), znany szeroko ze sw ych  przem ówień radiowych. 
R zeczą bardziej naw et od tych  audycji radiow ych zasadniczą, jest roz­
syłanie m iesięcznych listów  do chorych —  w  P olsce drukuje się ich około  
18.000. Bezpośrednią w ym ow ą sw oją krzepią one i podnoszą na duchu, 
tłum aczą ideologię apostolstw a, którą krótko ujm uje się w  zdaniu: cier­
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pienie trzeba p rzy ją ć , znosić, o fiarow ać  —  w raz z Chrystusem , na inten­
cję „Przyjdź K rólestw o Twoje".

I  w  innych publikacjach sekretariatu A postolstw a Chorych (R e­
kolekcje chorych cz. I  i I I ,  M s z a  św. chorych) przew ijają się podobne 
m yśli. C zytam y tam , że cechą chorego katolika winno być czynne usto ­
sunkow anie się do choroby, staranie się o w yzdrowienie i m odlitw a o w y­
zdrowienie, a  to w szystko  z poddaniem się w oli Bożej, jakąkolw iekby się 
ona okazała, i w  duchu ofiary, który tak  określał św. Paw eł: „Dopełniam  
to, czego n iedostaw a utrapieniom  Chrystusowym , w  ciele moim za ciało  
Jego, którym  jest Kościół".

C zytam y też o różnych form ach, jakie przybiera praca „A postol­
stw a chorych", o duszach chorych i sposobie ich organizowania, i sposo­
bie słuchania M szy św. przez chorych, o m ożliw ie częstych  praktykach  
sakram entalnych i t. d.

C iekawą jest rzeczą, że w  czasach, które cechuje w ybitnie ak­
tyw ne nastaw ienie, gdy i ze strony katolickiej często sły szy  się w ołania  
o bojow y czyn, bujnie rozw ija się apostolstw o cierpienia, opierające 
się na głębokich i dla w ielu  trudno zrozum iałych przesłankach teolo- 
giczno-m istycznych... N iechże w ięc rozw ija się to  dzieło, niech w raz  
z czynem  katolickim  żłobi głęboki nurt odrodzenia ducha religijnego!

J. 8.

Ks. Dr. Eugeniusz Dąbrowski. Proces Chrystusa. W y d . Ks. Pa llo tynów ,

W arszaw a, 1935.

A u to r zab iera  się do  p racy  z pow agą naukow ca i znawcy. N a jp rzó d  
om aw ia i stw ierdza w ia ro g o d n o ść  ź ró d e ł h is to ry czn y ch , z k tó ry ch  czerp iem y 
w iadom ości o p ro cesie  C h ry stu sa  Pana, n astępn ie  o k reśla  g ran ice  k o m petencji 
sa n h ed ry n u  tej najw yższej in stan c ji sądow niczej u  żydów , p rzyznając, że ten 
try b u n a ł m ógł aresztow ać C h ry stu sa  Pana, sądzić  i w ydać w yrok , ale w yko­
nan ie  w y ro k u  m ogło  n astąp ić  ty lk o  po zatw ierd zen iu  go p rzez  p ro k u ra to ra  
rzym sk iego . Dalej A u to r p rzed staw ia  p rz eb ieg  sam ego p ro cesu  sądow ego d o ty ­
czącego C h ry stu sa  P an a  i stw ierdza, iż b y ło  to  jed n o  w ielkie nadużycie  i po ­
gw ałcenie ró żn y ch  p rzep isó w  p raw nych  obow iązu jących  w tak ich  w ypadkach 
san h ed ry n . Ś m ierć  C h ry stu sa , w ypływ ająca z w ykonan ia  w y ro k u  w ydanego 
p rzez  san h ed ry n  je s t «m ordem  p o lity czn o  - re lig ijnym , do k o n an y m  p rzez  
nadużycie  w ym iaru  spraw iedliw ości)). B yła ona  z g ó ry  zam ierzona  p rzez  
sędziów  i w yrok  skazu jący  na śm ierć  podyk tow any  b y ł p rzez  n ienaw iść  ży­
dów ku  C hrystusow i, a p ro ces sądow y m ia ł nadać tem u  w yrokow i p o z o ry  
praw a, choć n ic godnego  śm ierc i n ie  m ógł u d o w odn ić  C hrystusow i.

P ra c a  ta  je s t  ze w szech m iar godna po lecen ia  jak  na jsze rszem u  ogó­
łow i naszej in te lig en cji, sz c ie g ó ln ie  dzisiaj, k iedy jes teśm y  św iadkam i, że to
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sam o żydostw o, k tó re  na jn iesp raw ied liw ie j u śm ierc iło  sw ojego M esjasza, chce 
zu p ełn ie  w taki sam  sp o só b  zn iszczyć Jego  d z ie ło  — K ośció ł św., staw iając 
m u fałszyw e i zm yślone zarzu ty .

X. Dr. J. Śl.
Józef Janus T. J  —  Wielki Pasterz na wschodnich rubieżach. W y d . Ks. Je ­
zu itów , W arszaw a, s tr . 104.

D osto jna  postać  św iątobliw ego b iskupa  p ińskiego ś. p. Z y g m u n ta  Ł o­
zińskiego doczekała  się, z okazji piątej ro czn icy  zgonu, k ró tk ieg o  życio rysu .

W  k ró tk o śc i zaznajam ia nas a u to r z życiem  d o b reg o  p asterza  od Jego 
dzieciństw a aż do śm ierci. N a jp ie rw  więc u k azu je  Jego  życie w dom u ro d z i­
cielsk im , w szkole, w sem inarium , po tym  życie kap łana, p e łn e  p racy  bez 
w ytchn ien ia  słow em , p ió rem , na am bonie , w śród  w szelkiego ro d za ju  nędza­
rzy , po  szpita lach  i dom ach pryw atnych , w reszcie na jo b sze rn ie j om aw ia Jego 
niezw ykle g o rliw ą p ra cę  b iskupią-

Ż ycio rys ten, m im o m ałej swej ob jętośc i, da je  ob raz  żywy prac, p o ­
św ięceń, w yrzeczeń  i zu p ełn eg o  o d d an ia  się na służbę  B ogu i ludziom , aż do 
szczytów  sam o zap arc ia . Po  jeg o  p rz ec zy ta n iu  tru d n o  nie poczuć g łębok ie j 
czci d la  zm arłeg o  P asterza . O by postać  tę p o zn ało  jak “najlep ie j całe sp o łe ­
czeństw o po lsk ie.

s.

Książki nadesłane do Redakcji

K s. A . S ysk i. O pow ołaniu do kap łań stw a , K sięgarnia św. W ojcie­
cha, 1937, str. 434.

M ikoła j B ierdiajew . P roblem  kom unizm u, tow. w ydaw nicze ,,Rój“, 
W arszaw a, 1937, str. 298.

M arian P ilarski. K a to licka  reform a u stro ju  gospodarczego, nakła­
dem dw um iesięcznika „Homo D ei“, Tuchów, 1937, str. 48.

M arian P ilarski. N a jw a żn ie jsza  pom oc w  chorobie, nakładem  OO. 
R edem ptorystów, Tuchów, 1937, str. 32.

R óżaniec  —  godzinki, w ydaw nictw o Instytutu  R óżańcowego, To"- 
ruń, 1937, str  56.

K s. F ranciszek  N ow akov)ski. Ż yw y  różan iec dzieci, nakładem  In­
stytu tu  Różańcowego, Toruń, 1937, str. 48.

Z ygm u n t Z baraski. Pochód żyd o w sk i na podbój św ia ta , skład  

głów ny: K sięgarnia A lfons Prabucki i A leksander Płocha, ul. Miodowa 1, 
1937, str. 20,
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Przegląd książek
D om  bez k s ią żk i —  to  ciało bez ducha!

Adam Karol., Jezus C hrystu s, str. 448 zł. 7.50
Bezdomny, Z am ordow ali proboszcza , str. 100 „ — .80
B orowski A., O sum ieniu, str. 152 „ 6 .—

„ W arunkow e sza fa rs tw o  sakram en ta lne, s t i. 102 „ 4.50
Biernacki M. Ks., K sięg i P sa lm ów  oraz pieśn i nad pieśn iam i, str.

255 „ 6 .—
Brelew ski, K ró tk a  bibiliografia relig ijn a , str. 40 — .70
Bross Ks., M yśli św . A u gu styn a , str. 153 „ 1.20
Brzozow ski St., K u ltu ra  i życ ie , str. 480 „ 6 .—
Choromański Ks., W  obronie ch rześcijańsk iego  m a łżeń stw a , str .

160 „ 1-50

Cojazzi Pier., Giorgio F rassa ti, str. 341 „ 4.—
Czechowska, 4 8  obiadów  bezm ięsnych , str. 134 „ 2.90
D m ow ski Roman., P ism a  (w  prenum eracie i w  oprawie „ 45.—
Dubanowicz E., K u  sta łem u  u stro jow i pań stw a  P olsk iego , str. 180 „ 3.—
D zierżaw ski., Św inie i kory to . B ajki polityczne, str. 126 „ 3.—

E w angelia  św ię ta , str. 288 ,, 1 .—
Eymard, Jezus H ostia , str. 297 „ 2.80
Fanfani., R óżaniec N a jśw ię tsze j M arii P anny, str. 356 „ 3.—

Le Fort von,. P ap ież z  G h etta , str. 254 „ 4.50
G iertych J., M y now e pokolenie, str. 164 „ 3.—
Gillet., K szta łto w a n ie  ch arakteru , str. 160 „ 3.—
Gocławski A., K a to licy  i R adio, Str. 20 „ — -50
Grabowski I. X., K on korda t P olski, str. 48 „ 1.—
Grądzki., M ałżeństw o w  św ie tle  p ra w a  i życ ia , str. 275 „ 4.—
Hendrychow ski A. X., A uxilium . D la m ów ców  i d ia łaczy  spo łecz­

nych , str. 107 1, 2.50
Honay., P ra k tyczn e  za sa d y  k ierow an ia  duszam i, str. 231 „ 5.50
H ynek W. R. Dr., Ś w ię ty  Całun. M ęka Pańska w  ośw ietlen iu  nau­

k i, str. 127 „ 3.50
In form ator A kadem ick i na rok  1937, str. 200 „ 2.—
In form ator K ościoła  ka to lick iego  w  Polsce, str. 542 „ 8 .—
Jachim ow ski Ks., B ądź w ola  T w oja , str. 81 „ 2.—
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Jarzębow ski Ks., D uchowe oblicze T rau gu tta , str. 40 „ 1.—
Jasiński Ks., N a przełom ie m yś li w ych ow aw cze j, str. 42 „ 1.—
Jeleński L., Tajem nice M szy  św ię te j, str. 31 „ — .70
Karpowiczówna., P aproć, str. 54 „ 1.20
K isielew ski J., P ow ró t (pow ieść), str. 348 6 .—
K om eński J., W ielka  D y d a k tyk a , str. 292 „ 12.—
Komorek, K ró low a  Jadw iga , str. 32 „ — .50
K opciowa J., D ziennik  m łodej m ęża tk i, str. 60 „ — .70
K w iatkow ski W. X., U ko lebk i ch ystian izm u , str. 120 „ 6 .—
Lippert., O człow ieku  dobrym , str. 188 „ 3.25
Klepacz M., K ieru n k i organ izacyjn e w  szko ln ic tw ie  polskim ,

str. 371 „ 7.—
Lechow ski Jan Ks., N au ki dla m łodzieży  szk ó ł pow szechnych ,

str. 255 „ 5.—
Le Long H. O., D ookoła z ła , str. 128 „ — .90
M ajdański H., Giganci, str. 235 „ 2.—

„ P ań stw o  rodziny, str. 53 „ 1.—
Mauriac., P ie lg rzym i, str. 103 „1.60
M ichalski K., N ieznanem u B ogu, str. 182 „ 4.50
M orcinek G„ N oc L istopadow a , str. 58 „ — .70
M yszczyński Inż., K ró tk ie  w iadom ości o zabezp ieczen iu  p raw  na

w yn a la zk i, str. 37 „ 1.—
M ussolini B„ W artości ducha, str. 64 „ 1.50
N ow akow ski F. Ks., K u uzdrow ieniu  P olski, str. 250 „ 2.80

„ P rom ienną drogą, str. 158 „ 1.50

Pachucki M„ M yśli św . B ernarda, str. 248 „ 1.50
„ M yśli św . K a ta rzy n y  ze  S ieny, str. 269 „ 1.50

Paczyński, G roźne w idm o rew olucji św ia to w e j, str. 129 „ 1.50
Pastorelli, D osto jeń stw o  choroby, str. 203 „ 3.50

Paździem iok Ks., W  słu żb ie  now ego A p o sto ls tw a , str. 8 6  „ 1.20
Pelczar Ks., Z w ycza je  to w a rzy sk ie , str. 8 6  „ 1.50

Plus R., W  obliczu życ ia , str. 328 „ 1.80
P olacy na szerok im  św iecie, str. 64 „ — .50
R achm anowa A., F abryka  now ych  ludzi, str. 321 „ 5.—

„ Studenci, m iłość, c ze re zw ycza jk a  i śm ierć,

str. 336 „ 7. —
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„ M ałżeństw o w  czerw on ym  p iek le , str. 308 „ 6.50
„ M leczarka z  przedm ieścia , str. 248 „ 6.—

Rode M. Ks., K azan ia  społeczne, str. 187 „ 3.40
Rom anowski., F ilozofia  cyw ilizac ji, str. 438 „ 15.—
Rops D., Ś w ia t bez du szy , str. 212 „ 4.50
R oslaniec F. Ks., S ta ry  T estam en t a  ch rys tian izm , str. 118 ,, 3.—
R utkowski Ks., B iskup M ałecki, str. 150 ,, 3.30
Saudreau., Ideał du szy  gorliw ej., str. 412 „ 3 .- -
Seppelt Ks. Dr. Loffler., D zieje  P a p ieży , str. 712 „ 48.—
Siw ek P., W ędrów ka  du sz, str. 183 „ „ 2.50
S. J. Ks., R achunek sum ienia dla in teligencji, str. 84 „ — .50
S pełn ia jm y ślu by Jasnogórskie, str. 165 „ 1.—
Stach P iotr Ks. P odróż naukow a do Ziem i św ię te j, str. 490 ,, 33.
Śzafranów na M., E u ch arystyczn a  ofiara  w  rozm yślan iach , str.

255 „ 1.70
Szczepkow ski Jan., N a drogach  ku  w olnej Polsce, str. 115 „ 1.20
Szw ejnic E., Ks., R achunek sum ienia, str. 24 „ — ,30
S. P. M., W anda M alczew ska , str. 303 „ 3. -
Św iątkow ski H., adw., W yznan ia  relig ijn e w  P olsce, str .264 „ 6.—
Sysk i A. Ks., O pow ołanm  do kap łań stw a , str. 432 ,, 7.—
Skrudlik., C udow ny O braz M atk i B osk ie j Św ię to  górsk ie j, str. 55 ,, 1.50
Tanąuerey A. O., Z arys teolog ii a sce tyczn e j i m is tyc zn e j  2

tom y „ 10.—
T eoria p ra w a  w  py tan iach  i odpow iedziach , str. 40 „ 1.—
W iara  w  n ieśm iertelność, praca zbiorowa, str. 145 ,, 3.50
W ądołow ski Z. Ks., K ośció ł n arodow y, str. 47 ,, — .40
W oroniecki Jacek, K ró lew sk ie  kap łań stw o , str. 150 ,, 3.80

Zalewska., K aro l Foucauld, s tr . 126 ,, 2.—
Zischka, Japonia, str. 415 ,, 15.—
żulińska B. S., Jeden z  nas ,, 4.—

KSIĄŻKI Z DZIEDZINY ŻYDOZNAWCZSJ.

Białecki A., Z agadnienie żyd o w sk ie , str. 14 ,, .30
Didier., R ola n eofitów  w  dziejach  Polski, str. 130 „ 2.50

Faulhalber., ży d o s tw o  i C h rystian izm , str. 92 ,, 1.50
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G iertych J.., T rag izm  losów  P o lsk i, str. 344 „ 4.50
Graetz., H istoria  ży d ó w , 5 tom ów  „ 20.—

Jakubowski., Z ta jn ik ó w  p o lity k i żyd o w sk ie j, str. 48 ,, —.60
K onczyński J., Ż ydzi w  Polsce w  o sta tn im  dziesięcioleciu , str. 37 „ —.30
Korsch R., Ż ydow skie  ugrupow ania w yw ro to w e  w  Polsce, str. 215 ,, 1.50
K rasnowski Z., Ś w ia tow a  p o lityk a  żyd o w sk a , str. 182 ,, 4.—

,, S o c ja lizm kom u n izm .,an arch izm , str. 222 ,, 3.60
N ow aczyńsk i A., M oja p rze ja żd żk a  po P a lestyn ie , str. 231 ,, 3.

P lew y  i P er ły , str. 294 na w yczerpaniu ,, 4.—
P ro tokó ły  m ędrców  Sjonu, str. 96 „ 1.—
Skrudlik., S e k ty  żyd u ją ce  w  P olsce, str. 64 ,, — .50
Sokołow ski J., S praw a  żyd o w sk a  w  adw oka tu rze , str. 35 1 —
Trzeciak St. Dr. Ks. M esjan izm  a k w estia  żyd o w sk a , str. 377 ,, 5.—

,, P rogram  św ia to w e j p o lityk i żyd o w sk ie j, str.
184 „ 1 5 0

,, O dżydzić  w y tw ó rczo ść  i sp rzedaż dew ocjo­

naliów , str. 30 ,, — .30
,, U bój ry tu a ln y  c z y  m echaniczny, str. 72 „ — .50
,, U bój ry tu a ln y  w  św ie tle  B iblii i ta lm udu , str.

72 .50
W ildecki., N iebezp ieczeń stw o  żyd o w sk ie , str. 80 „ -—.80
Zbaraski Z., Pochód żyd o w sk i na podbój św ia ta , str. 18 „ — .10

,, Z em sta  Ju dy  c zy li rew olucja  h iszpańska, str. 16 „ — .20
żabotyński., P ań stw o  Ż ydow skie, str. 180 „ 5.—
ż y d z i  w  P olsce odrodzonej, 2 w ielk ie tom y, praca zbiorowa „ 48.—

KSIĄŻKI Z DZIEDZINY M ASONERII.

M arąues Riviere., W olnom ularstw o a szko ła , str. 68 „ 1.50
Michel A., P ań stw o  w  okow ach  m asonerii, str. 443 „ 8.50
M orawski A., Źródło rozbioru  P o lsk i, str. 370 „ 10 --
Godzieba., O w ta jem n iczon ych  dla n iew ta jem niczonych , str. 68 ,, 1.—
M oliere L., L iga  p raw  człow ieka  i obyw a te la , str. 100 ,, 1.80
Skrudlik M., B ezbożn ictw o w  Polsce, str. 120 „ 2.—

„ M asoneria w  P olsce, str. 95 ,, 1.70
„ Z ta jem n ic  m asonerii, s tr . Uf2 „ 1.—



Szpakow ski., P olska  p rzec iw  m arksizm ow i, str. 30 „ — .20
Zbaraski Z., G eneza m asonerii, str. 24 „— .20

„ W ładza  ta jem n a, str. 40 „ — .40
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WSZYSTKIE WYDAWNICTWA
w ym ienione lu b  om aw iane na  łam ach „ P R O  C H R I S T  0 “ 

nabyw ać m ożna za p o średn ictw em

K S I Ę G A R N I  P R A B U C K I E G O  i P Ł O C H Y
Warszawa, Miodowa 1 
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